
N r. 94. Czwartek, 25 K w ietnia 1907. Bok 97.

GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu  

* w yjątkiem  dn i poświąteeznyeii.
N um er pojedyńezy kosztuje w m iejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iu ra  R edakeyi i A dm inistracy i 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E k sp e d y c ja  m iejscowa 
w biurze dzienników  St..Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
*anna I. 9. — L is ty  należy  frankować.

R eklam acje  otw arte wolne od opłaty.

Telefon R ed ak c ji N r. 88.

P r e n u m e r a t a
!
i z a m i e . s c o w ł : m i e j  s c o w a :
! rocznie . . 32 K.. j ćw ierćrocznie 8K . — h. rocznie - - . 24 K. 1 bwierćrocznis . . 6 K.
! półrocznie . . 16 k : 1 m iesięcznie 2 K. 70 k. półrocznie . 12 K. | m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. m iesięcznie. We w szystk ich  innych  państw ach 3 K. 80 h. m iesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym ują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, k tórzy p renum erują od 1 styczn ia  do końca czerwca 
lub od 1 iipea do końca grudnia, ćw iereroczni i m iesięczni za dopłatą: p ierw si I K. 50 h.. drudzy  6G h. 
„Przewodnik11 prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego m iejsce m iary pe­
titowej.

O głoszenia osób i zakładów pryw atnych p rz y j­
muje w y łączn ie : B iuro dzienników  Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. S. W P aryżu  wy­
łączn ie  A geneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Y arenne.

wammsama

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Ministerstwo handlu nadało kontrolo- 

1 l'ovvi pocztowemu. Karolowi E u  d e  ń  s k ł ę ­
bi u w Jarosławiu, posadę zarządcy poczto­
wego w Zaleszczykach.

P. Namiestnik przeniósł komisarza po- 
'*cyi, Mikołaja K e k  a w s k i e g o ,  z Przemy­
ka do Lwowa i koncypistę policyi, Pawła 
^ e u b e c k a  ze Lwowa do Przemyśla.

P. Namiestnik przeniósł sekretarza po­
wiatowego, Aleksego B o m a n i k a ,  ze Lwo- 
Wa do Rohatyna.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 24 kwietnia.

Odpływ imperyalizmu w Anglii.
.. Pod z ich ód swego życia, którego bhrz- 
,lWy pieg  przeplatały gęsto chwile świetne 
1 Wielkie, musi Joe Chamberlain patrzeć także 
Ila zachód idei, których był apostołem. Go­
r z k a  imperyalizmu wielko-brytańskiego, ja- 
^  ów agitator w wielkim stylu umiał zara- 
^  społeczeństwo angielskie, należy do prze- 
j^ości, a ciepłomierzem, który ochłodzenie 
ebłperatury ostatecznie wykazał, stał się 
°katni zjazd premierów kolonij angielskich 
'v Londynie.

Przebieg zjazdu jest zewnętrznie b ły ­
skotliwy, jak dekoracya teatralna. Siedmiu

naczelników gabinetów kolonialnych w Trans- ; 
vaalu, Kanadzie, Australii, Kraju Przylądka, 
Nowej Ziemi, Nowej Zelandyi i Natalii, ge­
nerał Ludwik Botka, sir Wiifrid Laurier, p. 
Alfred Deakin, dr. Jameson, ■ sir Robert 
Bond. sir Joe W ard i p . K. R. Moor zostali 
honorowymi obywatelami londyńskiej City. 
Lmichy i obiady idą nieprzerwanym szere­
giem tak, że niektórzy z tych panów, któ­
rych zdolność trawienia nie stoi na wysoko­
ści ich patryotyzmu wHelko-brytańskiego, mu­
szą coraz częściej usprawiedliwiać swoją 
nieobecność w ucztach. Pokłonem wreszcie 
dla nieuniknionej konieczności dostarczania 
przez kistoryę póz melodramatycznych na 
użytek opinii publicznej było usadowienie 
obok siebie na jednem ze śniadań, naczel­
nego wodza angielskiej armii feldmarszałka 
lorda Robert,sa i bohaterskiego obrońcy nie­
podległości Boerów, generała Botby.

Ale faktyczny stan rzeczy w porówna­
niu zwłaszcza z ostatnim zjazdem, odbytym 
pod egidą Chamberlaina, dowodzi rozluźnie­
nia się stosunków między koloniami a me­
tropolią. Program konferencji był bardzo 
obszerny. Obejmował plan utworzenia osobnej 
rady dla spraw całego imperymn, która mia­
łaby za zadanie być stałym łącznikiem mię­
dzy poszczególnemi częściami wszechświato­
wego państwa wielkobrytańskiego. W pro­
gramie była dalej kwestya ceł ochronnych, 
otwarta za epoki Chamberlaina, kwestyc m i­
litarne, ^migracyjna. pocztowe, handlowe i 
inne mniejszej wagi. Oioż dzisiaj już, zanim 
jeszcze .konferencja się skończyła, można 
przewidzieć, że jej rezultaty co do głównych 
punktów albo będą równe zeru, albo będą 
miały znaczenie czysto formalne. Reprezen­
tanci Kanady i Transvaalu nie chcą owej 
rady ogólnej. Premier australski, który ucho- 
dżił za jej zwolennika, postarał się o dobitne 
zaznaczenie, że jego skłonność w tej mierze 
jest platoniczna i oświadczył, że rządy ko­
lonij uważają się za powołane do wykony­
wania swych praw, nie dopuszczając nawet 
najlżejszej cenzury. Projektowana rada by­

łaby z natury rzeczy instytucyą centralisty­
czną, powołaną więc do pewnego stopnia 
do kontroli. Tymczasem premier australski, 
a za nim wszystkie kolonie wypraszają sobie 
stanowczo kontrolę przyszłej rady odbierając 
jej teinsamem jedyną racyę bytu, tak, że je ­
żeli dojdzie do jej ustanowienia, to tylko pod 
warunkiem, że ją  się z góry pozbawi możno­
ści wywierania jakiegokolwiek wpływu na 
bieg spraw w koloniach.

Jeszcze bardziej blado przedstawiają się 
wyniki konferencji kolonialnej co do wpro­
wadzenia jednolitego systemu ceł ochronnych 
w całem państwie. Liberalny gabinet angiel­
ski, oparty na większości, wybranej przewa­
żnie pod hasłem free  trade, a przeciw pro­
gramowi Chamberlaina, nie może oczywiście 
puszczać się na politykę protekcjonizmu i 
zamknięcia Wielkiej Brytanii murem ceł od 
zagranicy. Na tym więc punkcie, gdzie kolo­
nie chętniej zgodziłyby się na ściślejsze zje­
dnoczenie z metropolią, bo taryfy protekcyj­
ne zapewniłyby im niewątpliwie korzyści 
ekonomiczne, rząd angielski musi cofnąć rę­
kę, wyciągniętą niegdyś do kolonij przez ga­
binet konserwatywny. Iraperyalizm zaś miał 
widoki i budził entuzyazm w W. Brytanii 
tylko o tyle, o ile za podstawę miał wzrost 
pomyślności ekonomicznej, osiągnięty przez 
zacieśnienie wzajemnych węzłów Anglii i ko­
lonij. Wiedział to dobrze Chamberlain, który 
zresztą, znając swoje. :społhfzeńsjppigi, przed- 
stawiał mu, jako cel, to, Jo dla iii ego same­
go było tylko środkiem i apostołował soli­
darność ekonomiczną imperymn przedewszyst- 
kiem dlatego, by przygotować grunt dla stwo­
rzenia olbrzymiej, jedynej w świecie współ­
czesnym, na starożytnym Rzymie wzorowa­
nej jedności militarno-państwowej. Przebieg 
obecnej konferencji londyńskiej tych planów 
do urzeczywistnienia nie zbliży.

S i r m  w is t a  w  Sejmie jrnsKim.
W Sejmie pruskim obradowano wczoraj 

w dalszym ciągu nad etatem komisyi koło- 
nizacyjnej.

Dep. A r o n s o h n  (wolnomyślna partya 
ludowa) wywodził, że korzyść materyalną z 
polityki antipolskiej odnieśli tylko Polacy. 
Zarząd komisyi kolonizacyjnej musi być zre­
organizowany. Przyjaciele jego poprą każdą 
politykę, która mówiących po polsku podda­
nych uczyni dobrymi Prusakami.

Dep. ks. J a ż d ż e w s k i  zwrócił się prze­
ciw onegdajszym wywodom dep. Kardorffa, 
którego uwagi o ks. Bismarcku są zupełnie 
fałszywe. Również wywody m inistra  nie wy­
trzymują krytyki, gdyż czas, o którym on po­
wiedział" że był chwilą porozumienia z Po­
lakami, był właśnie czasem walki kulturnej, 
kiedy to na księży nakładano kary pieniężne 
i wtrącano ich do więzienia. Polityka prowa­
dzona przez rząd w marchii wschodniej stoi 
w sprzeczności z konstytucyą, według której 
wszyscy obywatele powinni mieć równe pra­
wa. Dlatego też jednostronne popieranie nie- 
mieckości przez pieniądze z kasy państwowej 
jest przeciwne ustawie. Polacy chcieliby żyć 
z rządem w pokoju, ale rząd właśnie unie­
możliwia im to. Polacy mają być pozbawieni 
i r e s z ty . praw, które dotychczas posiadali. 
Mają. oni prawo nietylkw umrzeć na swojej 
ziemi, i era także żyć. Nie walczą Polacy je­
dynie dla walki, lecz w obronie swych praw.

Minister A m i m  oświadcza, iż rząd do 
r. 1885 traktował ludność polską bardzo ła ­
godnie i s ta ra ł  się o pozyskanie jej przy­
chylności, chociaż jej nie zyskał. Mówca o- 
świadcza, że w działalności komisyi koloni# 
zacyjnej nie idzie o żadne przeciwieństwa 
wyznaniowe, lecz tylko o polsko-niemieckie. 
Polska prasa natomiast uderza na niemie­
ckie duchowieństwo katolickie, a ks. kardy­
nała  Koppa nazwała lokajem pruskim w ka­
peluszu kardynalskim.'

CÓRKA TU ŚK I
PR ZEZ

GABRYELĘ ZAP0LSKĄ.

x.
(Ciąg dalszy).

Władka siedzi przy maszynie i kręci gło- 
V  Pozwala sobie teraz coraz więcej. Daje 
fytaźne znaki aprobaty lub nagany. W tym 
Pzypadku widocznie dziwi się zuchwalstwu 
>ty. Tuska czyta to w oczach "Władki.

— No... no... niech panna Władzia sa- 
powie!...

Władzia dyplomatycznie milczy.
P ita  wychodzi do sypialni matki i tam 

j?ezyna powoli wdziewać na siebie sukienkę, 
^eczywiście Władce udało się przedłużyć 
l^dniezki i rękawki. Szara, o dziwnie łago- 
kej barwie wełna — pasek biały lakiero­

w y  i duży kołnierz koronkowy, cerowany 
J^jejętnie, nadają się doskonale do słodkiej 
pkności dziewczęcia. Włosy rozczesane gład- 
,°> kryją do połowy uszka i owal gładki — 
^kreślony jakby cudownym pędzlem Cima- 
t?ego — ciągnie ku sobie urokiem niezwy-
V . . .

W rączki dać harfę pięciostrunną.
^ Na złoto włosów narzucić długą, powie-

gazę...
1 patrzeć. Patrzeć... 

d . Ot — jak  na prymitysty nieśmiertelne 
J leło, które zwiewą czarowną wieki ku nam 

, & modli.
Lecz w jadalni Tuska gniewa się ciągle.

— Pomyśli jeszcze, że to moje włosy. 
Mamy jeden kolor...

Nie, Tuśko! Tobie się zdaje, że ty i 
twoja córka owinęłyście się w złote jedwabie 
i jednako w nich chodzicie po świecie.

Twoje włosy spaliły żelazka i długie 
tchnienie życia, które się po nich przesnuło. 
"Włosy twoje pachną werweną, różą, benzyną, 
tytoniem.

A złote włosy Pity... Pachną tylko so­
bą... i...

I  łzami, które często na ich przędzę 
błyszczącą padają — jak rosa na delikatne 
źdźbła młodego zboża, które wczesnym ran­
kiem Bogu się kłoni...

Wreszcie Tuska zadecydowała, że musi 
wyjść na miast) i kupić czemprędzej kory 
chinowej, wina francuskiego, wr celu sfabry­
kowania czegoś, co Pite od „wyłysienia" 
ochroni.

Edek, który już wstał, lecz zapadł znów 
na uszy i przez to nie chodzi do szkoły — 
wylazł z saloniku, gdzie, jęcząc, przewracał 
się, ziewając nad „Sherlockiem Holmesem".

—  Pita  wyłysieje? — piał radośnie — 
a to będzie hi story a.!

Lecz zaraz się zatroszczył:
— Proszę mi dać jej włosy, kiedy już 

wszystkie wyjdą. Schowam do mej trumny i 
napiszę: „Włosy Pastrańci, gdy -miała lat 
piętnaście...." H a?  Chyba, że wolisz wyszyć 
landszaft temi pełechaini i postawić na ser- 
wantce.

Marcysia aż się pokłada, ścierając pil­
nie kurz z rogów mokrą ścierką.

— Panicz to też....
Tuska czuje się coraz więcej zdener­

wowana.
— Cicho! A to czysta m en ażery a !
Wychodzi do sypialni i szybko ubiera

się na ulicę. Od pewnego czasu zaczy­

na znów odziewać się staranniej, choć czyni 
to jakby pod jakimś przymusem i wraca z 
przechadzek zniechęcona i gniewna.

Edek zamilkł i cofnął się do saloniku. 
Dostrzegł w oczach Władki jakąś ironię i co 
większa pochwycił porozumiewawcze spoj­
rzenie Marcysi z Władką.

— Małpy — pomyślał — wyśmiewają 
się z nas, ale i mama też się robi. Nazywa 
nas menażerya! Nigdy tego nie było!

Zapanowała cisza. Wszyscy powrócili 
do swych zajęć. Silnie upudrowana pod woal- 
ką przesunęła się przez jadalnię Tuśka. Gdy 
wyszła i drzwi się za nią zamknęły, Władka 
natychmiast zwróciła się ku Picie.

— Panienka nie powinna się mar­
twić — wyrzekła — panienka mogła nawet, 
i umyślnie rzucić tak włosy na rządcę. Cóż 
to? Grzechu niema.

Pita brwi zm arszczyła:
— Nie widziałam, że był na dzie­

dzińcu.
— A no to włoski panienki same do 

niego pofrunęły, tak pewnie z sympatyi. J e ­
go myśli leciały do nas na górę i włoski pa- 
uienczyne do siebie przyzywały.

Serduszko Pity całe drżeć zaczyna.
— Och! panno Władzio! jakże można!
Usiadła na krzesełku, głowę w ręce

chowa.
Władzia powoli wstaje od maszyny, 

podchodzi do Pity, obejmuje ją  lekko ramie­
niem.

— No.... czego.... — mówi cichym, mi­
łym głosem — nie trzeba się wstydzić. Ja  
widzę, że pannie Picie coś tego.... ten.... No! 
n o ! To swoja rzecz....

P ita  czuje do przybliżonego ku niej 
ciała jakiś wstręt i zarazem radaby przytulić 
się, aby choć ktokolwiek pożałował jej trochę.

Ńie odsuwa się więc od Władki, która 
delikatnie głaszcze ją  po włosach.

— On z pewnością te włosy schował

na pamiątkę i zaraz będzie wiedział, że to 
panienczyne. Bo przecież nikt w całej kamie­
nicy nie ma takich ślicznych włosów. Ani 
mamcia — bo.... no.... co tu gadać!...

Wzruszyła ramionami, pogładziła raz je ­
szcze główkę Pity.

— Proszę się nie martwić. Tak dziś ła ­
dnie pannie Picie w tej sukience.

P ita  głowę podnosi. Czuje się jakaś, 
jakby trochę pocieszona i przyjemnie zmie­
szana. Ktoś nią nie poniewiera za to, że się 
kocha w rządcy. Wprawdzie ten ktoś, to jest 
Władka, która względem wszystkich jest  taka 
obleśna, ale kto wie, może to jej charakter. 
Taka przecież dobra i słodka, i dla mamy, 
i dla ojca, i dla Marcysi, teraz dla niej....

Mniejsza z tem. Pita jest tak nieszczę­
śliwa, że nie chce badać przyczyn, poddaje 
się tylko uczuciu. Nie patrzy na Władkę, bo 
znieść nie może wyrazu jej twarzy, wsłuchuje 
się tylko w jej łagodny głos.

— Mama mówi, że tak zbrzyd łam ! — 
skarży się cichutko.

Władka uśmiecha się ironicznie:
— O ! mama będzie tak ciągle teraz 

mówiła.
— Widocznie naprawdę brzydnę.
— Co też panienka gada. Mizerna pa­

nienka, bo to już taki czas, że panienka bę­
dzie biedowała. Ale się panienka rozwinie i 
rozrośnie, i dopiero będzie panienka piękna. 
I  rządca i tysiące będą za panienką latali. 
J a  się na tem znam.

Pita błękitnemu marząceini źrenicami 
patrzy w przestrzeń.

— Co mi tam  po tem....
— E ! każda panna rada, jak  za nią 

chodzą.
— Mamcia mówi....

(Ciąg dalszy nastąpi).



Dep. W en  tz  e 1 (konserwatysta) podno­
si, iż głównem zadaniem polityki w marchii 
wschodniej musi być utrzymanie ziemi w rę­
kach niemieckich.

Dep. Z e d l i t z  (wolnokonser.) odczy­
tuje oświadczenie dep. Kardorffa, który przy­
znaje, że w onegdajszej swej mowie, odno­
śnie do mowy ks. Jażdżewskiego, popełnił 
pewne błędy. Ustawa kolonizacyjna dała o 
tyle pomyślny wynik, że utworzył się zdro­
wszy stosunek między ludnością polską a 
niemiecką. Nietylko mała posiadłość wło­
ściańska, ale i wielka posiadłość musi być 
utrzymana wT rękach niemieckich. Należy ró­
wnież przedsięwziąć próbę ze ^ciągnięciem ro­
botników niemieckich na obszary koloniza- 
cyjne.

Minister A r  n i m  podnosi, że rząd stara 
się utrzymać niemiecką posiadłość w rękach 
niemieckich, a to dlatego, aby w sejmach 
prowincyonalnych polska większość nie wy­
parła  większości niemieckiej. Osiedlanie ro­
botników niemieckich jest nadzwyczaj u tru­
dnione, lecz minister sprawę tę dokładnie 
i poważnie rozpatrzy. Mówca prosi Izbę o 
poparcie świadomej celu, energicznej pol­
skiej polityki rządu. (Oklaski).

W  końcu b u d ż e t  k o m i s y i k o 1 o- 
n i z a c y j n e j  przyjęto.

Przeciw budżetowi g ło sow ali : centrum, 
wolnomyślna partya ludowa i Polacy.

Echa z Dumy.
Podług depeszy Petersburskiej Agencyi 

telegraficznej, D u m a  o b r a d o w a ł a  w c z o ­
r a j  nad interpelacyą o zajściach w Eydze 
i innych miastach bałtyckich, biciu wię­
źniów i obrzucaniu ich obelgami. Towarzjr- 
sze ministrów spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości dawali wyjaśnienia. Towarzysz 
m inistra spraw wewnętrznych, M a k a r ó w  
przyznał prawdziwość większej części przedsta­
wionych w sprawozdaniu faktów. Oo dojtajnej 
policyi oznajmił, że minister spraw wewnętrz­
nych zarządził śledztwo a winni będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności sądowej. Trze­
ba więc czekać wyroku sądowego. T o w a ­
r z y s z  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  
oświadczył, że fakty przedstawione prokura- 
toryi, były przesadzone. Następnie odrzuciła 
Izba wniosek o przedłużenie posiedzenia. Do 
głosu zapisanych jest  jeszcze .13 mówców.

Z kolei prezydent donosi, ż e 46 p o- 
s ł ó w  p r z e d ł o ż y ł o  p r o j e k t  u s t a w y  
w s p r a w i e  a u t o n o m i i  P o l s k i .

P.  P u r y s z k i e w i c z  w o ła : Trzeba
wskrzesić Maryę Teresę i Katarzynę II. Jest
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P R Ó Ż N O Ś Ć .

(Z francuskiego).

XXVI.
(Ciąg dalszy).

Pani Brevier, oburzona, kiwała głową. 
Bomana rozpięła rękaw i ukazała śliczne swe 
ramię.

— Patrzcie tylko — rzekła — miałam 
siniak przez dwa tygodn ie ; myślałam, że mi 
kość zgruchotał...

Wszystkie trzy pochyliły się nad nie­
widocznym siniakiem i zdawało im się, iż 
rzeczywiście go widzą. Czy Bomana kłamała 
z przyjemności, ze zwyczaju, powziętego w sto­
sunkach z mężem, czy • też, aby pozyskać li­
tościwą p ro tekc ję?  To było niewątpliwem, 
że musiała teraz obciążać oszczerczo Juliu­
sza i zmyślać znęcania się nieistniejące w 
dodatku do obelg rzeczywistych. Co do wła­
snych przewinień uważała za zbyteczne je 
wyznawać a te panie nie widziały powodu 
zgłębiać tej kwestyi. Solidarność rodzinna 
przedewszystkiem ! Dla pani Le M artin  rzecz 
była ja sn a :  Juliusz m ia ł to..., na  co zasłu­
giwał. Pani Breyier, pełna godności, pozo­
stawiała tę rzecz przezornie w cieniu — wo­
lała nie mieć w tym względzie żadnych wy­
jaśnień.

— Jutro, oświadczyła ciotka, każę tele­
fonować do pp. Aurandon i Vapaille, aby 
przybyli do nas na konferencje. Uczynisz 
mi tę przyjemność, moja droga, i zażądasz 
rozwodu z tym niegodziwcem !

XXVII. .
Bomana, jakkolwiek ostatnie tygodnie 

były dla niej bardzo burzliwe. — Juliusz 
z kolei g ra ł  komedyę pogardy, to znów po­

to hańba dla Dumy zajmować się takiemi 
sprawami. (Wrzawa i protesty).

Wśród ogólnego poruszenia posiedzenie 
zamknięto.

S p r a w a  w n i o s k u  o a ul  on  orni  i 
p o l s k i e j  wymaga ki licu uwag wyjaśnia­
jących : W ostatnich dniach donoszono z Pe­
tersburga, że Koło polskie przyjęło w osta- 
tecznem czytaniu „Statut autonomiczny" 
Królestwa Polskiego. Dodano przytom, że o- 
stateczny obrachunek głosów według party i 
wykazuje, jakoby wniosek autonomiazny zna­
leźć mógł w Dumie przychylne przyjęcie.

Wiadomość te oceniać jednakże należy 
względnie tylko. Jeżeli niektórzy przedsta­
wiają, sobie stan tej doniosłej sprawy tak. 
jakoby rzecz sama była już zadecydowana, 
jak  gdyby Bossya. rząd czy Duma, zgadzała 
się dać Królestwu Polskiemu autonomię, to 
jęst to na razie złudzeniem.

W  rzeczywistości sprawa autonomii Kró­
lestwa Polskiego zupełnie ma sio inaczej. 
Słusznie też zauważa warszawska Gazeta P ol­
ska , że tej autonomii nikt dotychczas mie­
szkańcom Królestwa Polskiego nie ofiarowuje. 
Ani rząd, ani ogół społeczeństwa rossyjskie- 
go dać jej nie chcą.

Te stronnictwa rossyjskie, które oświad­
czają się w zasadzie za autonomią Królestwa, 
poddają się w tym wypadku konieczności po­
litycznej, rozumując, że to jest  warunek sine 
qua non potrzebnego im ze strony Polaków 
poparcia. Ale te stronnictwa, a raczej stron­
nictwo „kadetów", nie ma w ręku władzy, 
ani wpływu na nią i może ofiarować jedynie 
po za platonicznemi sympatyami przyrzecze­
nie, że będzie w Dumie za wnioskiem auto­
nomicznym głosowało.

Z tego zaś wynika, że reprezentanci 
Królestwa Polskiego muszą w Dumie autono­
mię zdobywać, że muszą tam o nią walczyć, 
że ta  walka będzie zacięta i długa, i powin­
na być prowadzona z wielką energią i sta­
nowczością, ale zarazem z wielką rozwagą, 
że rezultat jej w znacznej mierze zależy od ; 
pomyślnego zbiegu okoliczności i umiejętnego 
ich wyzyskania, nie tyle od układu stosun­
ków parlamentarnych, ilo od ogólnego układu 
stosunków politycznych w państwie.

Wobec tego postawienie wniosku auto­
nomicznego w Dumie może być tylko jednym 
z epizodów tej walki, jednym m anewrem ta ­
ktycznym. W  rzeczywistości reprezentaeya 
polska wprowadza tę sprawę w warunkach 
bardzo trudnych. Bo nawet w Diunie sytua- 
cya nie przedstawia się zbyt pomyślnie dla 
takiego załatwienia sprawy autonomii Króle­
stwa, jakie byłoby w obecnej chwili pożąda- 
nem, a zarazem możliwem.

Wszelkie horoskopy, mający wykazać, 
że wniosek autonomiczny liczyć może na po­
parcie większości Damyf nie rachują  się na­

wracał do wybuchów gniewu, to poniżał się 
do błagania, — nie taiła  przed sobą tru ­
dności swego położenia. Przed rodziną, przed 
światem, można było łatwo motywować je, 
gromadząc mnóstwo mniej luli więcej p ra ­
wdziwych zarzutów przeciw mężowi, lecz sę­
dziowie zażądają świadectw i dowodów. To 
też zaznaczyli zaraz doradcy prawni, przy­
byli skwapliwie na wezwanie, rejent A uran­
don długi i chudy, podobny do zwitku żół­
tego pargaminu i p. Vapaille, adwokat pou­
fały i gadatliwy, z nosem węszącym ciągle 
i sarkastycznym wyrazem oczu. Obydwaj 
przewąchiwali, że nie wszystkie winy były 
po stronie p. d ’A m b e lle s ; gdyby ze swej 
strony wytoczył skargę, mogłyby ztąd wy­
niknąć dla pani d ’Ambelles fatalne na­
stępstwa.

— Wytaczać proces można tylko wte­
dy — rzekł rejent Aurandon — gdy się jest 
zupełnie pewnym swego.

— Bozłączenia — dodał p. Vapailie — 
najlepsze są takie, które przychodzą do sku­
tku w sposób zgodny: strony się układają, 
a trybunał zatwierdza.

— Niech pani nie wszczyna niebezpie­
cznej walki zaczepnej, — radzili obaj.

— Chyba w takim razie — dorzucił 
p. Aurandon, tonem głębokiej rozwagi i bar­
dzo ponurym, który przybierał jednak i wó­
wczas, gdy mówił: „proszę jeszcze o te do­
skonałe poziomki", — chyba w takim razie, 
gdyby pani chodziło o zyskanie na czasie, 
to jest  o uniknięcie przez czas możliwie naj­
dłuższy, konieczności zamieszkania pod da­
chom małżeńskim.

— Albo — dodał złośliwie p. Va- 
paille, — gdyby pani postanowiła ryzyko­
wać.... narażać się na możliwe represalia ze 
strony p. d'AmbelIos, albowiem proces raz 
rozpoczęty dałby mu swobodne pole i usunął 
wszelkie względy....

— Trzeba mu wyperswadować, że n i* , 
możecie państwo dłużej żyć razem i że v i 
waszym wspólnym interesie jest stanowe? e 
rozłączenie się, — rzekł p. Aurandon. - -  
Dołóż pani w tym kierunku wszelkich stara ń, 
użyj przyjaciół, pośredników. Wszyscy je.sf „e- 
śmy gotowi na pani usługi.

— Ozy żąda może pani, abym pojeń hał 
do Neapolu? — zaproponował chętny Va- 
paille.

leżycie z usposobieniem i charakterom stron­
nictw rosy jsk ich .  Te stronnictwa nie mają 
ścisłej organizacji i w najważniejszych spra­
wcach często nie głosują solidarnie. Nawet 
„kadeci", bodaj najlepiej zorganizowani, nie 
stanowią wyjątku. To nie jest parlament eu­
ropejski, w którym z góry obliczyć można 
głosy za wnioskiem, gdy się wie, jakie s tron­
nictwa zgadzają sio go popierać. Jedna  go­
rąca mowa za lub przeciw autonomii, jeżeli 
trafi do przekonania Izby, może rezultat g ło ­
sowania radykalnie zmienić.

Koło polskie uwzględnić to musi i sta­
wiając swój wniosek, mieć pewność, że ten 
wniosek autonomiczny nie będzie z góry od­
rzucony. (lliodzi o to, ażeby wraz z dołączo­
nym do niego statutem był odesłany do ko­
m isji .  Ma się. rozumieć, byłoby bardzo pożą- 
danem, ażeby odesłanie wniosku do komisyi 
poprzedziła przychylna dla niego rezolucja 
Dumy. Opinia jej może być zresztą wyrażo­
na w odpowiedni sposób w samej formule 
odesłania wniosku do komisyi. Oo więcej, już 
nawet proste odesłanie wniosku do komisyi 
byłoby ważnym krokiem w walce o jego zrea­
lizowanie. Stworzenie w Dumie większości, 
któraby się za wnioskiem autonomicznym 
oświadczyła, jest zadaniem bardzo trudnem. 
Ponieważ niepodobna polegać na zapewnie­
niach stronnictw rossyjskich, przeto trzeba 
dla wniosku bodaj osobiście jednać bardziej 
wpływowych posłów, trzeba bodaj pojedyn­
czo zyskiwać głosy. Pomimo wszystko, spo­
dziewać się można, że wniosek autonomiczny 
Koła uzyska większość w Dumie i nie zosta­
nie odrzucony. To jednak nie przesądza t r a ­
ktowania go w komisyi, a tembardziej dal­
szych jogo losów.

Jak  telegrafują z Petersburga, p r  e- 
z y d. e n t D u m y, G o ł  o w i n był wczoraj 
przyjęty przez cara n a  a u d y e n c y i .  Gar 
bardzo łaskawie wysłuchał memoryału o do­
tychczasowych pracach Dumy i wyraził na­
dzieję, że będzie ona owocnie współdziałała 
z gabinetem.

Pisma rossyjskie p r z c d r  u k o w u j ą 
k o m e n t a r z ,  jakim Tim es  londyński opa­
truje znany l i s t  p r o  f. M a r t e n s a .  
W brew początkowym depeszom, komentarz 
ten nie jes t  bynajmniej przychylny dla po­
glądów wypowiadanych przez znakomitego 
uczonego i brzmi, jak następuje:

„Wydaje się dość dziwnem, że wybi­
tny prawnik międzynarodowy, którego praca 
polegała głównie na współdziałaniu w za­
wieraniu traktatów, broni prawdę lekkomyśl­
nie pogwałcenia umowy tak  niedawno za­
wartej między . m onarchą a jego narodem. 
Prawda, że bywają wypądki, kiedy wyższa 
konieczność państw^wn pf.yże pr::r ważyć«‘:za!ą 
przeciw tak święfcVm umowom ;, ale w postę­
powaniu drugiej Izby nie możemy znaleźć

Pani Breyier, siedząc obok pani Le M ar­
tin, jak  pod obroną masywnej fortecy, my­
ślała z goryczą, lecz zarazem z tryumfem, 
jak  inne byłoby zachowanie się tych panów, 
gdyby Bomana była udała sic do ich kanee- 
laryi sama, zubożała, bez poparcia. Trakto­
wano by ją  z góry, przy drzwiach. Inaczej 
teraz, gdy byli goszczeni w pięknym  zamku, 
żywieni i pojeni wykwintnie, a  mogli mieć 
nadzieję pięknych honoraryów. Bo rozwadze _ 
uznawała ona złoto za zwierzchniczego pana 
sumień i bodziec poświęceń, i jako takiemu 
oddawała pogańską cześć; b y ł  to przesądny 
kult osoby, która omal n ic  postrada ła  swego 
bóstwa i odnalazła je  teraz dobroczynnem, 
olśniewającem i ogrzewająeein ma kształt pro­
mieni słonecznych.

— Gzy nie byłoby najrozsądniejszą rze­
czą, przedłużać faktyczne oddalenie, a zwol­
na doprowadzić twego męża do zgody na 
rozdział prawny?

— Lecz on w łaśnie  nie chce tego roz­
dz ia łu ! — wtrąciła  niecierpliwie pani Le 
Martin.

Irytowały ją  przeszkody, przekonana 
była bowiem, że wszystko powinno się było 
ułożyć i przyzwyczajona do tego, że ludzie 
ustępowali wobec jej zuohceń. Bezwątpienia 
byłby sposób sk łonienia  Juliusza i ostrożnie 
tak Bomana, jak  i pan i Breyier napomknęły 
o tern. T ym  środkiem było zwrócenie jego 
sum, które  przepadły w katastrofie i zlikwi­
dowanie wspólności n a  zasadzie ich dawnej 
sy tuac ji  majątkowej. To mogłoby stanowczo 
usurmó motyw niewypowiedziany, ale nie­
wątpliw ie najsilniejszy jego odmowy. Ale na 
t-o pani Le Martin pozostawała głnclia. Niocli 
;-,obie Bomana wypłacze się sama z kłopotów, 
niech A lic ja  wyjdzie za mąż bez posagu, a 
pani Breyier ułoży byt swój dalszy jak  jej się 
podoba — ona, pani De Martin, czyniła już 
dosyć trzymając dla nich. dom otworem i po­
krywając je  swoją protekcyą.

Bomana skinęła ręką z lekceważeniem. 
Wszystko się jakoś załatwić musi. Nie warto 
było tak bardzo troszczyć się o przyszłość. 
Każdy dzień miał closyć trosk swoich. Na 
razie już i to sprawiało jej ulgę, że była u- 
wolniona od obecności męża, który musiał 
przystać na jej wyjazd wobec jej stanowczej 
zapowiedzi: albo cło matki, albo do p. Le 
Vigreux, — że nie widziała przed sobą tej

nic, coby można uważać za konieczne do ta ­
kiego kroku. „Nieszczęścia chwili obecnej", 
na  które powołuje się prof. Martens, podo­
bne są do tych, które zawsze cechują okre­
sy przejściowe, a szczególna ich ostrość w 
Bossyi może być z większą słusznością przy­
pisana faktowi, że emancypacja polityczna 
ludu rossyjskiego była odkładana tak długo, 
aniżeli brakom prawa wyborczego. W pe­
wnych granicach nieszczęścia te są nieuni­
knione, a zrobić krok, doradzany przez p. 
Martensa, znaczyłoby — obawiamy się — 
postępować podobnie do nierozsądnego leka­
rza, który, zamiast pozostawić chorobę jej 
przebiegowi naturalnemu, pragnąłby zwalczać 
jej oznaki silnymi środkami, ktoffi mogą tyl­
ko wpędzić chorobę wewnątrz i sprowadzić 
na pac jen ta  nieszczęścia już nie do napra­
wienia. Pomimo całego szacunku dla wiel­
kiego autorytetu prof. Martensa, rady jego 
wydają nam się radami rozpaczy. Niepodo­
bna stosować się do nich, bez zachwiania 
zaufania i życzliwości, z jakiemi przyjaciele 
Bossyi u nas i wszyscy zainteresowani w 
odrodzeniu politycżnem i finansowem, odro­
dzeniu tego wielkiego cesarstwa zwracali 
baczną uwagę na mądrzejszą i bardziej cier­
pliwą politykę p. Stołypina".

Jes t  rzeczą znamienną, że najskwapli- 
wiej przedrukowała komentarz Tim esa  — 
Eossija, która jest organem prezesa mi­
nistrów.

Upadek armii serbskiej.
Były szef serbskiego sztabu generalne­

go Aleksander Maszin — który tak ważną 
rolę odegrał w ostatnich przewrotach w 
Berbii — przypomniał się znów opinii publi­
cznej, ogłaszając drukiem memoryał o obe­
cnym stanie armii serbskiej. Nazywa on ją  
armią na pa,pierze, a przedstawiając wszystkie 
jej braki i niedomagania, nawołuje ziomków 
do nąjenergiczniejszego zajęcia się tą sprawą.

Memoryał Maszina przeprowadza prze­
dewszystkiem porównanie pomiędzy siłą zbroj­
ną serbską i bułgarską. Z paraleli tej wypły­
wają wnioski bardzo nieprzychylne dla armii 
króla Piotra. Oto Bułgarya wydaje na cele 
wojskowe 23,000.000 fr., utrzymując za kwotę 
powyższą, wstawianą regularnie w budżet, 
46.000 wojska zdolnego każdej chwili do boju. 
Serbia natomiast preliminuje około 20,000.000 
fr. i taką to kwotę pochłania tam armia li­
cząca nie więcej nad 18— 10.000 żołnierzy, 
a stan tej armii opłakany musi budzić po- 

fefiekfSyFi obawę c-r do losów Serbii i 
na wypadek, gdyby ją  porwała zawiemcha 
wojenna.

seuuwmjuii

twarzy, wyrażającej pogardę i nienawiść. Ta 
połowiczna swoboda dawała jej wytchnienie, 
a nie krępowała zbytecznie w rozmowie. Prze­
jeżdżając przez Paryż, zatrzymała się w ma­
łym apartameneiku przy ulicy Góneral-Foy 
i tam przez dwadzieścia cztery godzin za­
mknięta, w uniesieniu radośnem, że widzi 
Marka, nabrała  odwagi. Bez wahania też już, 
bo stało się to rzeczą naturalną i niejako 
zwyczajem, przyjęła banknociki, którymi jej 
pulares został wypełniony. To nie przedsta­
wiało się jej jako pieniądz — z pieniędzy 
sobie drwiła — lecz jako mnóstwo niepo­
trzebnych sprawunków, kapeluszów, suideń 
nowych. Znalazła też czas, aby zabiedz do 
magazynu Laąuerta, którego sekretne rachun­
ki oddawna już były zapłacone — nie przez 
Juliusza.

Uroda Eomany w tern gorączkowem 
życiu nabierała także większej, jakiejś pło­
miennej siły, jej spojrzenie miało więcej 
śmiałości, więcej pewności jej ruchy. Bzecby 
można, iż odbijała się w całej jej postaci 
pycha namiętności...

Eozpoczęły się rokowania z Juliuszem. 
Ciotka Eliaszowa raczyła napisać do niego 
własnoręcznie list surowy, wzywający go do 
poddania się uprawnionym życzeniom całej 
rodziny. Odpowiedź nadeszła wkrótce, gro­
źna i wyraźna, przeładowana budującymi 
szczegółami. Dla pani Le M artin była to 
prawdziwa biesiada, którą wspaniałomyślnie 
podzieliła ze swoją siostrzenicą, lecz pani 
Brćyier okazała zimne niedowierzanie, oświad­
czając, że nie uwierzyłaby nawet pod tym 
względom samej fiomanie, skłonnej do spo­
twarzania siebie przez chęć brawowania, a 
cóż dopiero Juliuszowi. Mężowie nie zwykli 
przyznawać się do tego rodzaju... przypad­
ków, a Juliusz składał tern tylko nowy do­
wód swego brutalstwa i głupoty. Bani Bre- 
vier oznajmiła wreszcie, że w tej delikatnej 
materyi nie chce zabierać g łosu; tajemnice 
bowiem Eomany do niej tylko należą. Zre­
sztą aż nadto wiele okoliczności usprawie- 
dliwićby mogło w danym razie jej... zemstę. 
A  dlaczegóż Juliusz, pomimo wszystko, chciał 
ją  zatrzymać przemocą?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W porównaniu więe zBułgaryą, Serbia 
ponosi podwójne wydatki na armię, płacąc 
drożej niż gdzieindziej za żołnierza, który jest 
źle wyćwiczony, wiecznie głodny i obdarty.

Były szef sztabu generalnego nie szczę­
dzi też słów przygany i krytyki rządom mi­
nis tra  wojny. Kreśląc zaś ponury obraz sto­
sunków panujących w armii serbskiej, bynaj­
mniej nie przesadza. Zdaniem obznajomionych 
z tymi stosunkami, przedstawiają się one w 
rzeczywistości jeszcze gorzej.

Przed dwoma laty poruszył ten sam 
temat pułkownik Stefan Stepanowicz. a z 
broszury jego wynieść należy przekonanie, 
że źle zastosowany system oszczędnościowy 
serbski wydaje jak najsmutniejsze rezultaty. 
Nie 18 lub 19 tysięcy żołnierzy służy pod 
chorągwią, lecz zaledwie ośm do dziewięciu. 
Magazyny prowiantowe stoją od szeregu lat 
próżne, konie wycieńczone złem odżywianiem 
padają podczas forsowniejszych marszów, a 
żołnierz źle odziany, gorzej jeszcze płacony, 
pełni służbę niechętnie i jedynie pod przy­
musem. Pochodzi to ztad, że Skupczyna 
uchwala wprawdzie corocznie 18‘5 milionów 
na armię, wydatek ten jednak istnieje tylko 
na  papierze, a z kwoty budżetowej przypada 
zaledwie 10 do 12 milionów na armię, re­
szta rozpływa się bez śladu, użyta na cele 
dowolne lub zupełnie obce pierwotnemu swe­
mu przeznaczeniu.

Memoryał Maszina kwestyi tej nie po­
rusza, a pewna delikatność, z jaką ją  tra ­
ktuje, każe przypuszczać, że były szef szta­
bu generalnego pisał rozprawę w porozumie­
niu z gabinetem Pasicza, który zgodził się 
nawet na krytykę swojej dotychczasowej 
działalności, byle urobić sobie opinię publi­
czną i pozyskać ją  dla zaciągnięcia wielkiej 
pożyczki państwowej w sumie 50 do 60 mi­
lionów franków na reorganizacyę armii.

Ze sfer rządowych belgradzkich docho­
dzą nawet wieści, że poczyniono tam już 
pierwsze kroki w tej sprawie. Z chwilą u- 
kończenia rokowań traktatowych z Austro- 
Węgrarni, wejdzie kwestya pożyczki na  porzą­
dek dzienny.

W  myśl projektu Maszina, Serbia po­
mnożyć winna zastępy zbrojne tak, by liczy­
ły w przyszłości 120.000 ludzi. Z pożyczki 
zaciągnąć się mającej przeznaczyłby rząd 20 
milionów na umundurowanie, 2 miliony na 
zakupno koni, a 15 milionów na działa oblę- 
żnieze, maszynowe, nie zapominając takżo o 
reorganizacyi piechoty i artyleryi, której ko­
szta pokryte zostałyby częściowo z dawnej 
5 prc. pożyczki 50 milionów franków'.

Wydatki połączone z oprocentowaniem 
nowego i skonwertowaniem starego długu, 
obciążyłyby budżet Serbii znacznym wyda­
tkiem rocznym, który wraz z kwotą, ja ­
ka zużytą być mnsi w całości na cele ar­
mii, musiałby zachwiać utrzymywaną do­
tychczas sztucznie równowagę budżetu Serbii.

Jak  w Belgradzie twierdzą, memoryał' 
Maszina nie dopnie zamierzonego celu, Skup­
czyna bowiem wedle ogólnych przewidywań 
nie zgodzi się na tak wielkie obciążenie pre­
liminarza, nawet pomimo tak gwałtownej 
potrzeby, jaką w;ykazał były szef sztabu ge­
neralnego. Rozprawa jego wydała więc na 
razie jeden tylko skutek: odsłoniła przed 
zagranicą zupełny upadek armii serbskiej, 
nie zdolnej do jakiejkolwiek akcyi i rzuciła 
nowe światło na  tamtejsze stosunki.

Lwów, 24 kw ietnia.

— Kalendarz.
C z w a r t e k  (25 kwietnia):
Marka. — Jarosława.. — Wasyłya. 
Wschód słońca o godzinie 4'14 rano, za­

chód słońca o godzinie li'29 po południu.

— Wiadomości kościelne. Dyecezya 
przemyska oh. łac. Zamianowany radcą przemy­
skiego konsystorza biskupiego i członkiem sądu 
dla spraw małżeńskich ks. dr. Paw'eł Rawski, 
prof. sominaryum duchownego w Przemyślu. Obo­
wiązki ekspozyta w Barze będzie pełnił excur- 
rendo konwent Braci Mniejszych w Sądowo) 
Wiszni. Przywilej noszenia Rokiety i Mantolety 
otrzymał ks. Jan  Paszkiewicz, proboszcz w Czu- 
kwi. Odznaczony expositorio canonicali ks. Jó­
zef Strzelbicki, proboszcz w Starym Samborze. 
Instytuowany na probostwo wr Górnem ks. Fran­
ciszek Bielawski, wikary wT Kosinie.

Dyecezya krakowska.. Administratorem w 
Bobrku mianowany ks. Wojciech Rybak, wika- 
ryusz tamże. Konkurs na opróżnione probostwo 
wr Bobrku ogłoszony z terminom do 20 maja.

— (K )  Mianowania. Wydział krajowy 
zamianował wr krajowem biurze melioracyjnem 
inżyniera I. kl., Józefa Gryzieekiego, starszym 
inżynierem; inżynierów II. kl. : Sylwerego Strzel- 
bickiego, Jana Łopuszańskiego i Adama Ró­
żańskiego, inżynierami 1. k l . ; inżyuierów-ad- 
junktów Władysława Kowalskiego i Franciszka 
Bernkopfa, inżynierami II. k l . ; wreszcie pra­
ktykantów' technicznych: Włodzimierza Barto­

sza, Franciszka Chudobę, Ignacego Wiewiór- 
skiego i Zygmunta Ursiniego, inżynicrami-ad- 
jiuiktami.

— Nadanie prezenty. C. k. Namiestni­
ctw'o zaprezentowało ks. Maksymiliana Ziatyka, 
gr. kat. proboszcza w Mirocinie, na opróżnione
gr. kat. probostwo regiae eollationis wr Tar­
nawie.

— Rada lii. Lwowa odbędzie dziś po­
siedzenie tajne, a jutro, we czwartek, posiedze­
nie jawne. Na porządku dziennym: Wybór pre­
zydenta miasta.

— Stypendyum na podróż dla le­
karza weterynaryi. Ministerstwo rolnictwa 
nadaje w r. b. stypendyum na podróż wr kwo­
cie 800 koron dla lekarza weterynaryi. który
studya ukończył w lwowskiej Akademii wete­
rynaryi dla umożliwienia mu podróży w celach 
studyów, trwającej co najmniej dw7a miesiące — 
w obrębie Monarchii lub zagranicą. Celem tej 
podróży ma być zdobycie specjalnych wiado­
mości na polu gospodarczej hodowli utrzymy­
wania bydła.

Ubiegający się o to stypendyum, winni 
wykazać się: 1. że rygoroza na wspomnianej 
Akademii złożyli z odznaczeniem; 2. żc obo­
wiązkowi wojskowemu uczynili zadość"; 3. win­
ni przedłożyć plan podróży i 4. winni rewer­
som zobowiązać się, iż nabyte, wiadomości zu­
żytkują w kraju i żc sporządzą krótkie facho­
we sprawozdanie z podróży. ,

Podania, wystosowano do Ministerstwa 
rolnictwa, wnosić należy razem z wymaganymi 
załącznikami do d. 15 maja r. b. przez rekto­
rat Akademii weterynaryi. we Lwowie.

— Bursa przemysłowa im. Michała 
Michalskiego. Pragnąc w sposób godny, a 
trwały uczcić pamięć tak przedwcześnie zmar­
łego prezydenta miasta, który ostatnią niemal 
chwilę swego pracowitego życia oddał w usłu­
gi wielkiej sprawie oświatowe), Zarząd lwów* 
skiege Związku okręgowego „Towarzystwa Szko­
ły ludowej“ na posiedzeniu swem z 22 b. m. 
uchwalił jednomyślnie — na wniosek przewo­
dniczącego — przystąpić wr roku bieżącym do 
założenia we Lwowie bursy im. Michała Mi­
chalskiego, przeznaczonej dla polskiej młodzieży 
rękodzielniczej. Obecni na posiedzeniu członko­
wie Zarządu złożyli na cel powyższy 150 K.

Podejmując to nowe dzieło oświatowe w 
stolicy kraju, Zarząd Związku okręgowego nie 
wątpi, że potrafi wśród ogółu członków T. S. L., 
a i po za ich szeregami obudzić ofiarność, któ­
ra mu por/woli wprowadzić nową instytucje 
rychło w życic — na chwałę znamienitych za­
sług mieszczanina-obywatela, jakim był nieod­
żałowanej palnięci prezydent Michalski, a na 
pożytek młodzieży, mającej wydać godnych 
jego następców.: Toż należy spodziewać się, że 
składki na bursę przemysłową im. Michała Mi­
chalskiego popłyną obficie i hojnie. Nadsyłać je 
można wprost do biura Związku okręgowego 
(ul. Trzeciego Maja 1. 5) lub za pośrednictwem 
dzienników. Kwoty nadsyłane wraz z nazwi­
skami ofiarodawców podane bedą do wiadomości 
publicznej.

—  Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. |>. Michała Michalskiego odbyło się 
dziś o godzinie 10 rano w kościele archikatc- 
dralnym, staraniem Reprezentacji m. Lwowa. 
Msze św. odprawił ks. Arcybiskup Bilezowski 
w otoczeniu ks. kanoników Zajehowskiego, Le­
wickiego i Ślósarza, oraz licznego duchowień­
stwa. W nabożeństwie, w czasie którego śpie­
wał chór teatru miejskiego, wzięli udział: Ra­
da miejska z wiceprezydentami dr. Rutowskim 
i Ciuchcińskim na czele, grono urzędników ma­
gistratu. korporacje ze sztandarami, tudzież 
liczna publiczność.

— Budowo nowych linij kolei ele­
ktrycznej rozpoczęto wczoraj w ul. św. Zofii 
na plac powystawowy i w ul. Zielonej ku ro­
gatce.

#  Lód sztuczny. Z dniem jutrzejszym 
dyrekcja rzeźni miejskiej rozpoczyna znów roz- 
wozke po mieście i sprzedaż w rzeźni lodu 
sztucznego. Z dostawą do domu i na ulicach 
cena 100 kg. lodu wynosi 2 korony: blok 25- 
kilogramowy kosztuje 50 hal., na ulicach sprze­
dawane też bedą ilości mniejsze, t. j, pół i ćwierć 
bloku, po 25 i 13 hal.

Komisye ubogich. Okręgowe komi­
s je  ubogich rozpoczęły już wszystkie swoją 
czynność. Podań o zasiłki wpłynęło mnóstwo. 
Na pierwszem posiedzeniu wszystkich pięciu ko- 
misyj przyznano wsparcia 50-eio osobom do 
Lwowa przynależnym, jakoteż 70 obcym na ra­
chunek ich gmin przynależności. Wsparcia na 
okres dni 14 wahają się od 5 koron dla je­
dnostki do dwudziestu kilku koron dla rodzin. 
Przynależni do Lwowa otrzymywać budą mogli 
wsparcia peryodycznie na dni 14, obcy zaś 
tylko jednorazowo, w pewnych odstępach czasu. 
Inauguracyjnym posiedzeniom komisyi towarzy­
szyli pp. radny dr. Wasung i radca magistratu 
Al. Ostrowsk', udzielając potrzebnych wskazówek 
prawnych.

— W Związku naukowo - literackim
wygłosi we czwartek) dnia 25 b. m., o godz.
8 wieczorem p. Jerzy Żuławski odczyt na te­
mat: „Co jest istotą dzieła sztuki?“.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Trzydzie- 
stodwuletni woźnica Dmytro Strojwąs, jadąc 
wczoraj ulicą Na Bajki, spadł z niezbadanej 
na razie, przyczyny tak nieszczęśliwie pod kola
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własnego wozu. iż doznał zgniecenia klatki 
piersiowej i ciężkich obrażeń wewnętrznych.

Pierwszej pomocy udzieliło mu pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego, któro przewiozło go 
następnie do szpitala powszechnego.

A  Zgubiono: w ulicy Zielonej lub Zy- 
blikiewieza złoty kolczyk w kształcie koła.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica pie­
karski Pinkas Weber jadąc wczoraj szybko i 
nieostrożnie, najechał w Rynku na Katarzynę 
Smerekową i zranił ją  dotkliwie w nogę. Sme- 
rekową opatrzyło pogotowie Towarzystwa ra ­
tunkowego.

A  Umysłowo chorego mężczyznę, w 
wieku 20 lat, który rzekomo nazywać się" ma 
Antoni Fedorowicz i pochodzi ze Zniesienia, 
przytrzymano wczoraj w ulicy Krakowskiej.

Policja oddała go w opiekę, komisarya- 
towi II. dzielnicy.

A  Nagła śmierć. W realności przy ul. 
Miodowej 1. 9 zmarła wczoraj nagle wskutek 
ataku sercowego 60-letnia Marya Hulacka, słu­
żąca u właścicielki sklepiku Estery Pesslowej.

Zwłoki odstawił komisaryat III. dzielnicy 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A  Znaleziony w ulicy Gródeckiej woj­
skowy bagnet 30 p. p., opatrzony nr. 3515, 
złożono w policyi.

A  Tajemnicze zniknięcie dwu gu­
wernantek. Do jednego z tutejszych hoteli 
zajechały w tych dniach dwie guwernantki 
Niemki z Bielska, 23-letnia Emilia M. i 21- 
letnia Anna B. Wczoraj- obydwie miały je­
chać na posady: jedna do Brodów, a druga do 
Przemyśla. Przed odjazdem pociągu zamówiły 
swoje koleżanki, przebywające we Lwowie, pro­
sząc je, aby zjawiły się na dworcu. Tymczasem 
w ostatniej chwili rozpisały do tychże koleża­
nek listy, donosząc im, że muszą odebrać sor 
bio życie. Zaalarmowane tą wiadomością kole­
żanki udały się do hotelu, gdzie im powiedzia­
no, że obie guwernantki zapłaciły rachunek, 
większe pakunki wysłały do Bielska, do domu 
rodziców, same zaś gdzieś wyszły, pozosta­
wiając ręczne pakunki i wiele drobiazgów. Za­
wiadomiona polieya nie znalazła dotychczas de- 
speratek.

Dziś dopiero rauo znaleziono strasznie 
oszpecone zwłoki obu kobiet, leżące na torze ko­
lejowym między dworcem Podzamcze a rzeźnią 
miejską. Jedna z nich miała ucięte obie nogi, 
a druga ręce.

Zwłoki desperatok złożono w kostnicy na 
Zniesieniu. Jak stwierdzono jedna nazywała się 
Emilia Mollidorówna, druga Anna Brylińska.

Powodom samobójstwa miała być nieszczę­
śliwa miłość do jakiegoś ,,Władka11.

A  Kronika policyjna. W sklepie Sary 
Nass przy ul. Rzeźni 1. 8 przytrzymano wczo­
raj zarobnikaFodka Łapana, który onegdaj skradł 
tam sztuczkę płótna.

Do mieszkania dr. Włodzimierza Malika 
przy ul. Batorego 1. 22 dostał sio wczoraj ja ­
kiś rzezimieszek, po otwarciu drzwi witry- 
chom, i skradł futro kangurowe z kołnie­
rzem z krymskich barauków, wartości 200 
koron.

P. Antoniemu Riesenkampfowi, słucha­
czowi praw, zamieszkałemu przy ul. Gołębiej 
1., 12 skradziono wczoraj wiosenną zarzutke z 
czarną jedwabną podszewką, wartości 100 
koron.

Za kradzież pularesu z kwotą 8 koron 
50 hal. w lokalu poborowym na szkodę D. 
Kuziowa aresztowano wczoraj Hryńka Opryska. 
Oddano go do aresztów policyjnych.

Z podwórza realności przy ul. Ormiań­
skiej 1. 30 skradziono p. Henrykowi Scheinin- 
gerowi spiżarkę.

P. A m elii Jampolorowej z T arnopola, s k r a ­
dziono  wczoraj u wejścia do teatru m ie jsk ieg o  
z to re b k i  ręcznej pulares, zawierający 25 k o ­
ro n .

Ze strychu realuości przy pl. Halickim 
1. 7 skradziono p. Maksowi Nelkenowi znaczną 
ilość bielizny, znaczonej literami P. G.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie Józef Stępniowski, handlowiec, w 30 r. 
życia; Marya Aleksandrowiczowa, w 85 r. ży­
cia; Walenty Bezwiński, rzeźnik i właściciel 
realności, w 56 r. życia; Helena z KralówFe- 
dorowiczowa, wdowa po restauratorze, w 68 
r. życia; Zofia z Giglów Streieberowa, w 62 
r. życia; Eleonora z Laskiewiczów Kritsehowa, 
wdowa po radcy Dworu ; Jan Baranowski, eme­
rytowany naczelnik sądu, w 70 r. życia: Lu­
dwik Notz, funkeyonaryusz Wydziału krajowe­
go, w 27 r. życia; Aniela Oskrzeszewska, wła­
ścicielka realności, w 62 v. życia; Mikołaj Hus- 
sakowski, uczeń VI. klasy szkoły wydziało­
wej, w 14 r. życia: Marya de Freyselsfeld 
Chitry, w 70 r. życia ;

w Krakowie Tomasz Klimonda, em. nau­
czyciel szkół miejskich, w 68 r. życia.

-  Krakowska Izba handlowa i prze­
mysłowa odbyła wczoraj po południu posie­
dzenie pod przewodnictwem prezesa p. Dattnera. 
Wśród innych spraw omawiano bardzo szcze­
gółowo wykonywanie przez Rząd robót publi­
cznych we własnym zakresie i podniesiono, iż 
przynosi to szkodę przedsiębiorcom prywatnym 
i inżynierom. Dowodem tego regulacja Rudawy, 
która Ezad prowadzi we własnym zakresie ko­
sztem 3 milionów koron. Uchwalono wysłać de- 
putacyę do P. Namiestnika z prośbą, aby na

przyszłość nic trzymał się. Rząd dotychczasowego 
systemu.

— Rada m. Krakowa ukończyła wczo­
raj dyskusje budżetową i przyjęła cały budżet, 
oraz budżet inwestycyjny, gazowni, elektrowni 
i wodociągów miejskich.

— Z Krakowa donoszą: Władze poczy­
niły odpowiednie zarządzenia, aby chcący pra­
cować robotnicy, zajęci przy regulacji Rudawy, 
mogli zupełnie spokojnie przystąpić do dalszej 
pracy. Dauo im mieszkania w domach, zaku­
pionych przez Rząd, a przeznaczonych na zbu­
rzenie z powodu uregulowania Rudawy. Robo­
tnicy ci za dzień onogdajszy i wczorajszy o- 
trzymają zapłatę, gdyż przerwali robotę nie z wła­
snej winy.

— Fabryko sztucznego wina wykryto 
onegdaj w Podgórzu. Właścicielem jej był 37- 
letui Hilol Priiwer, przeciw któremu wdrożono 
dochodzenie karno-sądowe.

-■ Kradzieże kolejowe. Pod zarzutem 
spełnienia całego szeregu kradzieży z wagonów 
towarowych aresztowano onegdaj w Płaszowie 
29-letniego Franciszka Honsę, pisarza w tam­
tejszym magazynie kolejowym.

— Echa zamordowania dr. Drze­
wieckiego w Warszawie, % Krakowa dono­
szą : Jak  wiadomo, w Warszawie padł ofiarą 
mordercy ś. p. dr. Drzewiecki. Dzienniki war­
szawskie donoszą, że odnaleziono rewolwer, 
którym ś. p. Drzewiecki został zamordowany. 
Według wyjaśnień tych dzienników, rewolwer 
ten dał teść zmarłego ogrodnikowi swemu Wa­
lentemu Sieczce.

Polieya krakowska aresztowała wczoraj 
w jednym z większych hoteli mężczyznę, który 
zameldował się tam jako Walenty Sieczko. Ry­
sopis aresztowanego i wszystkie szczegóły zga­
dzają się zupełnie z opisami, podanymi przez 
dzienniki warszawskie o ogrodniku Sieczce. 
Walenty Sieczko mieszkał przedtem w innym 
hotelu pod innom nazwiskiem. Aresztowany wy-, 
piera się wszystkiego. Odstawiono go do sądu, 
gdzie prowadzi się dalsze śledztwo.

— Samobójstwo. W Wiedniu odebrał 
sobie w ubiegły piątek życie wystrzałem z re­
wolweru Polak, Stefan Broda, inspektor gene­
ralne) dyrekcji kolei państwowych. Powodem 
samobójstwa były straszne cierpienia nerwowe.

— Ucieczka defraudanta. Dwudziesto­
letni kasjer domu bankowego E. Z. Mayer i 
Spółka w Grazu, Karol Petter, znikł ztamtąd 
wczoraj po południu, zabrawszy klucze od kasy. 
Dotąd stwierdzono brak 11.0.000 kor.

— Powódź grozi miastu Zemuniowi (nad 
ujściem Sawy do Dunaju). Na preclce sypią 
wały ochronne. Koło miejscowości Borcsa wał 
przerwanr, a część tej miejscowości stoi pod 
wodą. Ludność wyratowano na okrętach.

— Lokaut. Z Budapesztu donoszą: Po­
nieważ robotnicy w młynie parowym firmy: 
Hedrich i Streik od dłuższego czasu prowa­
dzili bierny opór, dyrekcja młyna postanowiła 
wczoraj wydalić wszystkicli robotników. Robo­
tnicy nie chcieli dobrowolnie wyjść z młyna, 
wskutek czego musiauo zażądać pomocy policyi.

— Morderstwo dla rabunku. Na prze­
chodzących w nocy z 21 na 22 placem Domu 
ubogich w Budapeszcie Dezyderego Herera i 
jego kuzyna rzucił się jakiś człowiek, usiłując 
ich obrabować, gdy dwaj inni rabusie stali na 
czatach. Na krzyk" Herera napastnicy zbiegli, 
zadając mu pięć ran nożom w plecy i szyję, 
które spowodowały natychmiastową śmierć. 
Głównego sprawce aresztowano, nie chce on 
jednak wymienić swych spólników.

— Ohydne morderstwo popełniono one­
gdaj w nocy w Warszawie przy ulicy Wroniej. 
Dwaj nieznani ludzie odwieźli dorożką mieszka­
jącą w domu pod 1. 32 kelnerkę Józefę Broni­
sz ewską, a gdy ta pod wpływem nadmiernie 
używanych trunków zasnęła na łóżku, jeden z 
mężczyzn potężnym ciosem sztyletu ugodził ją 
przez kołdrę w serce, a następnie poderżnął jej 
gardło. Broniszewska zginęła bez jęku. Zbro­
dniarze zbiegli.

Pod zarzutem udziału w tej zbrodni are­
sztowano męża zabitej, piekarza Broniszowskń- 
go, który od dłuższego czasu nie żył z żoną.

Kronika prowśncyonalna.

§ O b y w a t  e 1 s t w o h o u p r o w e na­
dała Rada gminna miasta Świrza p. Stanisła­
wowi Wybranowskiemu, wicemarszałkowi Ra­
dy pow. pnemyślańskiej i właścicielowi Uszko- 
wiec i Kimirza dla zasług, położonych około 
rozwoju miasta.

§ M ł o d o c i a n y  z b r o d n i a r z .  Z Bia­
łej donoszą: U złotnika Jakóba Bettera w Bia­
łej zginęło od dłuższego czasu wiele przedmio­
tów, a w ostatnim czasie dwa złote zegarki, 
przysłane do naprawy, jakoteż srebrne na­
czynie stołowe. Dochodzenia wykazały, że 
ośmnastoletni uczeń tegoż złotnika, Robert Mil­
ler, dopuszczał sio, tych kradzieży, do których 
się także i przyznał, jakoteż i do sprzeniewie­
rzenia 597 koron, którą to kwotę miał czekiem 
pocztowym nadać. Podpis urzędnika pocztowego 
i pieczątkę, sfałszował. Skradzione towary czę­
ścią sprzedawał, częścią zaś zastawiał w tu­



tejszym banku zastawniczym. Miller porobił tu 
liczne znajomości z młodymi ludźmi z lepszych 
domów, uczni szkół średnich i z tutejszym 
kupcem Ernestem Keilcm, których zapraszał 
na wycieczki i różne hulanki nocne. Ci byli 
mu także pomocni w zastawianiu lub też sprze­
dawaniu rzeczy skradzionych. Kupiec Iieil, zabie­
rając od Millera rzeczy skradzione, częścią je 
zastawiał, część zaś zostawiał sobie za łako­
cie, które Miller od niego pobierał. Przy are­
sztowanym Millerze znaleziono trzydzieści kar­
tek zastawniczych, rewolwer i cztery fiaszeczki 
trucizny, gdyż jak sic przyznał, miał zamiar 
otruć swego pryncypała i buchalterkę, skraść 
pieniądze i kosztowności, a potem uciec do 
Szwajearyi. Plan ten cały ułożony miał zapi­
sany w notesie. I  rzeczywiście wlał tymi dnia­
mi do podwieczorku swego pryncypała i bu­
chalteria trucizno; oboje po spożyciu podwie­
czorku ciężko zachorowali tak, że musiano wzy­
wać pomocy lekarskiej. Millera oddano do tu­
tejszego sądu, spólników zaś jego pozostawio­
no tymczasowo na wolnej stopie.

§ Ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u- 
W niedziele o godzinie 10 wieczorem pod po­
ciąg ciężarowy, zdążający z Rzeszowa do Sta- 
roniwy, dostał sio przesuwacz wozów Jan Be­
dnarski i zginął na miejscu. Denat pozostawił 
młodą żonę i dwoje małych dzieci.

Kronika zagraniczna,
(D .) * O d k r y c i e  a r c h e o l o g i c z n e .  

Dr. Karol Hadaezek, profesor Uniwersytetu 
lwowskiego, bawiący przez dłuższy czas w 
Rzymie dla studyów archeologicznych i znany 
już z rozpraw swoich na tern polu, znalazł, że 
słynny tors grecki, znajdujący się w Belwede­
rze w Muzeum Watykanu, przedstawiał niegdyś 
M a r s y a s z a, grającego na fiacie. Dotąd tors 
ten uważany był za tors Herkulesa. Dr. Hada­
ezek znalazł potwierdzenie swego domysłu w 
tern, że odkrył ślady, iż odpiłowany został 
ogon, który miał Marsyasz, jako sylen. Rekon- 
strukcyi tego posągu, według pomysłu dr. Ha- 
daczka podjął się tutejszy rzeźbiarz Czech, p. 
Paukort.

* W R z y m i e  na rekwizycyę austro-wę- 
gierskiogo konsula aresztowano onegdaj nieja­
kiego Kudoja z Pragi, który jako kasyer filii 
czeskiego Banku w Młodym Bolesławiu zdefrau- 
dował w roku zeszłym 360.000 ksr. i uciekł 
do Egiptu i Włoch południowych.

* O f i a r a  a u t o m o b i l u .  Z Weimaru 
donoszą: Właściciel dóbr Brauns przejechał 
onegdaj swoim automobilem znanego malarza 
prof. Schultzego, który zginął na miejscu.

'* N a p a d  n a  s a m o c h ó d .  Z Tunisu 
donoszą, iż gdy deputowany i były minister 
Mougeont jechał samochodem z kilku towarzy­
szami, krajowcy obrzucili samochód kamieniami, 
a jednego z jadących ranili. Mougeont zatrzy­
mał samochód, celem ujęcia sprawców, ale ci 
przybrali tak groźną postawę, żc Mougeont mu­
siał uciec.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i  w M e k s y k u .  
Z Nowego Jorku donoszą dalsze szczegóły o 
trzęsieniu ziemi w Meksyku. Liczba osób, które 
zginęły, wynosi 600. Według ostatnich wiado­
mości, pewne depesze brzmiały zanadto optymi­
stycznie. Trzęsienie ziemi nie miało charakteru 
lokalnego, lecz ogarnęło kraj cały. Kilkadziesiąt 
miast jest zupełnie zniszczonych. Podczas trzę­
sienia ziemi spostrzeżono dziwne zjawisko na 
morzu. Bałwany gorące i ryczące wznosiły sio 
w górę do wysokości około 300 metrów.

— Szkoła kro.jll. Dyplomowana mistrzyni 
Akademii paryskiej, właścicielka pierwszorzędnej 
pracowni i szkoły kroju w Warszawie, pragnąc 
zaradzić brakowi należycie w tym kierunku wy­
kształconych osób, otwiera z dniom 1 maja sy­
stematyczną szkołę kroju i szycia przy ul. Ada­
ma Asnyka 1. 7 II. p.

Kierunek szkoły obejmie kilkolctnia kie­
rowniczka Akademii paryskiej. Zapisy codzien­
nie. Michalina Kozłowska z Warszawy.

— Znana zaszczytnie firma Michaliny 
Kozłowskiej, pierwszorzędna pracownia sukien 
damskich we Lwowie i w Warszawie, zaopa­
trzyła pracownię swoją w duży wybór nowości 
sezonowych. Pracownice sprowadzone z War­
szawy dają możność zadowolenia najwybredniej­
szej klienteli. Michalina Kozłowska z Warsza­
wy, ul. Adama Asnyka 1. 7 TT. p.

Z muzyki. („Królewicz Jaszczur11, baśń. 
muzyczna w trzech odsłonach (4 zmiany ). Tekst 
i muzyka Bolesława Raczyńskiego. Przedsta­
wiona po raz pierwszy w miejskim teatrze 24 
kwietnia b. r.jfr

(T.) Do ruin Tenczyńskiego zamczyska 
pod Krakowem przytuliła się drobna chałupka 
wiejska. Mieszka w niej niatka-wdowa z trzema 
dorodnemi córuchnami.

Między ludem okolicznym opowiadają z lę­
kiem o strasznych dziejach zamczyska starego.

Przed laty ponoć żył w nim król ćwie­
czek, który poślubił cudo-żonkę. Niedługo je­
dnak trwało szczęśliwe pożycie młodej pary. 
Królowa w rok po ślubie powiła prześliczną 
dziecinę. Radość ogromna na zamku zapano­
wała. Jeno król coś markotny po komnatach 
się przechadzał, bo mu źli doradcy jad w du­
szę wszczepili. W przystępie zazdrości i nie­
wiary ku sprawiedliwej żonie, porwać Owieczek 
rozkazał pierworodnego i do zamkowej studni 
wrzucić polecił. A źli pachołcy r.-zkaz speł­
nili.

I upłynęło lat wiclei Już Owieczek umarł 
i cudo-żonka ze zgryzoty ogromnej do lepszej 
przeniosła sio krainy, a miedzy ludem wciąż 
wieści krążą uporczywe, że dziecina żyje na 
dnie zamkowej studni. Są nawet tacy, co sły­
szeli płacz niemowlęcia, a później o półwieku 
śmiechy i śpiewy jakieś... Podobno to i pra­
wda, że królewicz żyje w studni i za winy oj­
ca, za złość niesprawiedliwą Ćwieczka, odpra­
wia pokutę... Pewnikiem, słusznie w bajach lu­
dziska plotą o zaklętym królewiczu-jaszezurze!...

Pewnego wieczoru skwarnego poszła od 
wdowy najstarsza z córek po wodo do studni... 
Przyśpiewując wesoło, jak zwyczajnie na wsi, 
kręci koło i wiadro do studni spuszcza. A kie­
dy pełniutko już wody nabrała, chce ci wiadro 
wyciągnąą a tu ani rusz! Cosi uczepiło się za 
wiadro, szarpie za koło i do góry nie puszcza... 
Próżno „Najstarsza11 się wysila, daremnie się 
trudzi ! Uparło się wiadro w studni!

Aż tu naraz coś śpiewać poczyna:

„Dajże mi pierścionek dziewczyno
„To ci wiadro puszczę!
„Jak mi będziesz ślubowała
„Wtedy będziesz wodę brała!
Zlękła się okrutnie Najstarsza i dwie 

młodsze ku pomocy zawoła. Przybiegły obie 
siostry, a tam ze studni znowu to samo śpiewa:

„Jak mi będziesz ślubowała
„Będziesz z studni wodę brała !
Średnia miała już namówionego *') chło­

pa, to i pierścionka rzucić nie chciała. Naj­
młodsza jeno zdjęła z palca pierścień i buch 
go w studnię...

Aż tu w nocy przychodzi do niej Jaszczur, 
zaklęty królewicz i dalejże:

„Musisz do mnie, żoneczko, boś miłość 
mi ślubowała!11

Zastraszyła się mocno Najmłodsza i nie 
chce za nic... A to ci ładny królewicz !... A on 
prosi i dalej prosi i przyrzeka, że nie złego 
jej nie zrobi ino, aby go pocałowała. Naj­
młodsza widzi, co on taki pokorny, wiec dalej­
że i kpić z niego poczyna. Nakoniec się ulito­
wała, to go z żartów pocałowała. Wtedy ci 
spadła z niego jaszczurcza skóra i ukazał się 
ślicznośei królewicz. T teraz już nie broniła mu 
ostać u siebie.

O świtaniu królewicz wrócić musiał do 
studni... Odtąd już ce noc do Najmłodszej tak 
zachodził, a skoro świt wracał do cembrowiny.

Aż upłynęło miesięcy parę...
Najmłodsza wr odmiennym stanie!...
Śmieją sio z niej ludziska po wsi, śmieją 

się siostry niecnoty i parobcy, a matka ciągle 
ino bije: „A trzeba ci tego było dziewczyno
krasna! Gdzie ton mąż? Pokaż!11...

I przyszedł znowu do niej w nocy kró­
lewicz! Przyszedł do żonki lubej na pieszczoty. 
Nie skąpiła ci ich jemu bez miesięcy parę, ale 
teraz to muszą się rozmówić. Posmutniała Naj­
młodsza z tego sromu i ludzkich języków i prosi 
królewicza, żeby już ostał z nią na ziemi. 
„Ostań, królewiczu, bo ludzie kpią, a matka 
bije ciągle!11 A!e królewicz powiada, że jeszcze 
nie może, bo nie przyszła pora po temu. Tak 
znowu żonka prosi i błaga, a kiedy obaczyła, 
że nie pomogą płacze, tak się rozsierdziła, że 
chapnęła za skórę i buch ją w ogień na ko­
minku. Myślała... jak skóry nie będzie, to i kró­
lewicz ostanie.

A tymczasem na niebie świt! — Już 
kury nawet pieją. Królewicz do studni powrócić 
musi. A skoro nie ma jaszczurczej skóry, to 
utonąć musi. Zginie królewicz młody! — Zgi­
nie !...

Zafrasowany mocno przywołuje tedy kró­
lewicz matkę i siostry Najmłodszej i powiada 
z wielką żałością:

„Za miesięcy parę byłbym pokutę skoń­
czył, zamek ten w ruinach odnowił i Naj­
młodszą poślubił.... A teraz co!... Przez żonkę 
niewierną, przez wasze naigrawanki zgi­
nę ! — Szkoda młodości mojej, szkoda i żonki 
młodej, co sama na święcie ostać musi!...11

i buchnął królewicz w studnię.... I tylko 
woda zapluskała w cembrowinie..,, ta i tyło go 
widzieli!....

Oto treść „Królewicza Jaszczura11, baśni 
zaczerpniętej z bogatej skarbnicy klechd kra­
kowskiego ludu. Napisana jest z polotem i tem­
peramentem poetyckim.

Jak p. Raczyński wybrnął z muzycznej 
części, okaże dzisiejsza premiera. Sądząc po do­
tychczas wydanych pieśniach, mamy do czynie­
nia z muzykiem szczerym i poważnym, który 
umie wiele powiedzieć, przygrywając zręcznie

*) Była zaręczoną.

; na charakterystycznych strunach polskiego ludu. 
j Ludowy pierwiastek będzie niezawodnie i w 
i „ Królewiczu11 umiejętnie wydobyty.

J). Baranow ski.

»Beatrix Cenci« na scenie krako­
wskiej. Donoszą nam z Krakowa o niezwy- 
kłeni wprost powodzeniu, jakiego doznała na 
scenie krakowskiej tragodya Sło wackiego : „Bea- 
trix Cenei11. Cztery pierwsze przedstawienia 
grano przy teatrze wysprzedanym do ostatnie­
go miejsca, a dziesiątki osób odchodziły od 
kasy, już zamkniętej. Przedstawienie, jak o 
tein świadczą zgodne opinie dzienników kra­
kowskich, miało być tryumfem inscenizacji p. 
Solskiego. „Podjęte w sobotę przez dyrekcję 
krakowskiego teatru — po wieloletniej prze­
rwie. — ponowne wystawienie „Beatrix OencP1 
na naszej scenie okazało dopiero, może po raz 
pierwszy, czem j « t  naprawdę ta tragedya Sło­
wackiego, jako dzieło sceniczne w swej rze­
czywistej, artystycznej i dramatycznej istotno­
ści", pisze krytyk (;zasu:. „Przedstawienie to — 
śmiało twierdzić można — wyzwoliło i wydo­
było z tragedyi wiele takich bezpośrednio ze 
sceny działających wartości, których domyśleć 
się, które uświadomić sobie na pewno, na pod­
stawie samego niegranego tekstu „Bcatrix Ocu­
ci11, byłoby rzeczą bardzo trudną, może nawet 
wprost niemożliwą11.

Przechodząc do rzeczy samej pisze kry­
tyk, iż dzięki scenicznemu przedstawieniu 
krakowskiemu, okazało się, ile wielkości tra­
gicznej tkwi w utworze tym, spychanym do­
tąd w7 teatrach na plan niejako drugi. „Pierw­
sze akordy sceny rozpoczynającej tragedye, 
scena wyprowadzenia zwTok Francesca Cenci, 
wielka scena sądowa, pochód więźniów na 
stracenie — by nie mnożyć przykładów — te 
wszystkie pomysły i koncepcjo tej tragedyi, 
dla których teatr i objawiony w nim obraz 
stają sio koniecznem dopełnieniem tekstu, sti^ą 
się poprostu wypowiedzianą dopiero teraz w7 
zupełności jego artystyczną formą.

Wagą i zasługą krakowskiej inscenizacyi 
i przedstawienia było, że te właśnie rzeczy 
pokazać umiała ad  oculos. Inseenizaeya „Bea- 
trix Cenci" stwierdziła, jak doniosłą sprawą 
dla treści i natury wrażenia scenicznego jest 
harmonijne urządzenie całości przedstawienia 
zarówno pod w7zględem dekoracyjnym, jak ko­
stiumowym i reżyserskim. Gdyby np. przy wy- 
stawieniu ,,Beatrix Cenci11 zastosowano do niej 
zwykły szablon dekoracyjny, wtedy, gdyby na­
wet gra artystów7 była bardzo staranną, gdyby 
obsada ról „solistów" udała się nawet najle­
piej, przedstawienie mogłoby mieć co najwyżej 
momenty tu i ówdzie interesujące, całości ar­
tystycznej jednak kompletnej z pewnością nie 
dałoby. Zastosowanie nowych, odpowiednich do 
treści i stylu tragedyi pomysłów dekoracyjnych 
w7 „Beatrix Cenci", dało właśnie tę c a ł o ś ć .

Krytyk Czasu zaznajamia nas następnie 
z tern, co było istotą nowości dekoracyjnej w 
przedstawieniu krakowrskiem : „Picrwrszy plan
sceny przez cały ciąg sztuki ujęty był w7 stałą 
ramę dekoracyjną, zastępującą kulisy boczne, a 
utworzoną z zasłon fałdzistyeh o spokojnej, 
neutralnej barwie. Nowość tę wprowadzono 
przed kilku laty na rozmaitych scenach europej­
skich : inieyatywę w7 tym kierunku, opierając 
się na idei Gordona Craiga, podjął teatr w 
Oxfordzic, wystawiając, w7 ton sposób „Hamle­
ta". W Polsce nowość ta po  r a z  p i e r w -  
s z y pojawiła się w7 sobotę na k r a k o w s k i e j 
s c e n i e  i okazała się odrazu ogromnie ko­
rzystną dla artystycznego wrażenia obrazu tea­
tralnego, jaki się wr ten sposób uzyskuje".

Antoni Szczerbowski: Straże pożar­
ne w gminach wiejskich. Nakładem autora 
wyszedł poprawny podręcznik strażacki, zawie­
rający w streszczeniu wszystkie wskazówki i 
opisy ćwiczeń, oraz taktyki, potrzebne straża­
kom w7 gminach wiejskich.

Wydział krajowy zalecił ten podręcznik 
do zakupna Wydziałom powiatowym i zwierzohno- 
ściom gminnym.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, wc środę, po raz pierwszy: „Wielbiciel 

muzyki", komedya w7 I akcie Gastona Cronicra, 
tłum. M. Sachorowski; po raz pierwszy „Si­
łacz" jeden akt napisała Marya Płażkówna; 
po raz pierwszy „Królewicz Jaszczur11, baśń 
muzyczna w7 8 odsłonach (4 zmianach) słowa 
i muzyka Bolesława Raczyńskiego.

We czwartek, po raz ósmy: „Wesoła 
w7dów7k a“.

W piątek, po raz drugi : „Wielbiciel mu­
zyki", komedya w7 1 akcie Gastona Cronicra, 
tłum. M. Sachorowski; po raz drugi: „Siłacz" 
jeden akt napisała Marya Płażkówna; po raz 
drugi „Królewicz Jaszczur11, baśń muzyczna w7 8 
odsłonach (4 zmianach), słowa i muzyka Bole­
sława Raczyńskiego.

W sobotę o godzinie pół do 4 po połu­
dniu dla młodzieży szkolnej „Kopciuszek".

W sobotę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz pierwszy w7 bieżącym sezonie : 
„Tosca", opera w7 8 aktach Pucciniego; pierw­
szy gościnny występ Hericli Darcl.ee, prima-

donny opery „La Scala11 w7 Medyolanie i wy­
stęp gościnny Aug. Dianni.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu po raz trzynasty „Moralność pani Dul- 
skiej".

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz dziewiąty „Wesoła wdówka11.

W poniedziałek „Traviata“, opera w7 4 
aktach Yerdiego, drugi i ostatni gościnny wy­
stęp Hericli Darclće i występ gościnny Aug. 
Dianni.

We wtorek po raz pierwszy „Juliusz Ce­
zar", tragedya w7 5 aktach Szekspira, z p. 
Sosnowskim w roli tytułowej. Nowa wystawa.

AYc środę, po raz drugi „Juliusz Cezar".
We czwartek, po raz trzeci „Juliusz 

Cezar".
W piątek po raz pierwszy w7 bieżącym 

sezonie : „Straszny dwór", opera w7 4 aktach 
Stanisława Moniuszki.

Kursa uzupełniające
dla nauczycieli szkól średnich.

Otwarcia kursów uzupełniających dla 
nauczycieli szkół średnich dokonał dziś o go­
dzinie pól do 9 rano na Uniwersytecie tutej­
szym w zastępstwie JM. Rektora, który przy­
być nie mógł, dziekan filozofii dr. S m o l u -  
c h o  w s k i  przemową, po której powitał zgro­
madzonych imieniem Rady szkolnej krajowej 
Wiceprezydent dr. P ł a ż e k  w następują­
cych słowach :

„Szanowni Panowie !
Wiedza ludzka, to jak szeroka niebios 

błękitami rozświetlona rzeka, o ciągłych do­
pływach, o wiecznie ruchomej fali, zmierza­
jąca żywem tętnem ku oceanowi — poznania 
prawdy. Ruch tej fali coraz potężniejszy, a 
steruje nią myśl ludzka, wiecznie żywa i ru­
chliwa.... Czy i kiedy dopłynie do oceanu? 
Czy i kiedy celu dopnie w ziemskiej piel­
grzymce?... Nie wiemy, ale to wiemy z pe­
wnością, że w pochodzie swoim ciągłe dąży 
naprzód, bez wytchnienia, bez wypoczynku, 
byle naprzód....

Nie powiedziałem w tych słowach nic 
nowego, każdy z Panów wie o tem.... Jeżeli 
je tu wypowiadam, to raz dlatego, aby zazna­
czyć cel i zadanie tego kursu, a powtóre dla­
tego, bo sceptycyzm i tę prawdę poddaje w 
wątliwość, uznając intelektualizm i jego zdo­
bycze za snów marnych ułudę.

Jeden z najdzielniejszych naszych du­
chów i najbystrzejszych pisarzy, któremu od 
lat ciężka niemoc była pióro wytrąciła z dło­
ni, a rok miniony zamknął na zawszemsJru- 
dzone powieki — Julian  Klaczko — wypo­
wiedział raz zdanie, utyskując na bezpło­
dność wieku XIX., tak bogatego w zdobycze 
naukowm, żo biedna ludzkość wyniesie 
zeu przekonanie już pierwszemu człowiekowi 
znane w pierwszych dniach istnienia „iż 
drzewo wiedzy nie jest  drzewem życia11. Nie, 
panowie, tak nic jest. Wierzyć nam trzeba 
w potęgę intelektu, jako jednej z najdziel­
niejszych dźwigni rozwoju i bytu ludzkości 
i niech wolno mi będzie słowom naszego 
myśliciela przeciwstawić ostateczne słowo 
mędrca ateńskiego, co przed 28 wiekami za­
błysnął na niebie starożytnej Hellady, a w7 
jednym z dni wiośnianych cicho odszedł w 
kraj cieniów. Sokrates naukę, swą s treścił w 
painiętnein słowie „Nikt dobrowolnie nie 
błądzi" — t. j. ten, co poznał rzeczywistą 
prawdę, dąży t y  1 ko za nią, a brak pozna­
nia, oto jedyne i wyłączne źródło każdego 
błądzenia. A więc wiedza i płynące z niej 
poznanie — oto prawdziwe drzewo życia.

W mrocznych a tajemniczych głębiach 
poznania drzemie jak zaklęta królewna roz­
wiązanie zagadki bytu. Mimo wszelkieh gra­
nic zakreślanych Kantowską krytyką czyste­
go rozumu poznania i metafizycznym docie­
kaniom znajdzie się kiedyś upragniona syn­
teza., która mroki rozjaśni, mgły rozpędzi.... 
Może się tego podejmie geniusz i w pocho­
dzie kultury śmiałym lotem ducha z okruchów 
prawd zdobytych stworzy syntezę jasną, nad 
którą zaświeci nareszcie promienno słońce 
prawdziwego poznania.... A więc nauka i 
wiedza nie zna i znać nie powinna zastoju. 
Ciągła praca myśli zdobywa i otwiera nowe 
horyzonty, a ze źródlisk na jaw mozolnie 
dobytych coraz to obfitszy napływa materyał 
i zasila nim zwolna a statecznie strumień 
pędzący naprzód.

Wiedział o tem nieodżałowanej pamię­
ci zgiisły niedawno z niepowetowaną szkodą 
dla nauki i szkolnictwa Minister Hartel, któ­
ry kursów uzupełniających dla nauczycieli 
szkół wyższych gorącym był twórcą, wie o 
tem i obecny nasz Szef oświaty M inister 
Marchet, który również gorliwym ich jest orę­
downikiem, a za którego cenną inieyatywą i 
nasza A lm a Matur dla dzisiejszego kursu go­
ścinne otworzyła podwoje. Głównym jego za­
daniem jest  to, aby na przeróżne dziedziny 
wiedzy humanistycznej rzucić choćby prze­
lotny a jasny promień światła nowego, wy­
dobyty na jaw żmudną pracą.uczonych, z g łę­
bi ich własnej myśli, promień, któryby oży­
wczo podziałać mógł i pobudzić do dalszych 
prac naukowych, a niejednemu ułatwić zdo­
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ła ł  dalszą drogę, zaznajamiając choćby prze­
lotnie z najswieższemi zdobyczami nauki, a 
innym znów przypomniał, że oprócz chleba 
powszedniego życia są jeszcze na ziemi i ży­
ją  w całym blasku ideały, które ukochali za 
dni młodości, a które przesłoniła chwilowo 
ciężka i mozolna walka o byt i praca zawo­
dowa w szkole. Przeważnie wiec a niemal 
wyłącznie kursa te przeznaczone są dla tych 
panów, którzy uzyskawszy już kwalifikaeyo 
nauczycielską bądź to z powodu natłoku za­
jęć zawodowych w szkole, bądź dla braku 
sposobności nie mogąc śledzić postępów w 
przeróżnych dziedzinach wiedzy, potrzebują i 
łakną ożywczego tchnienia nowych prądów 
i najświeższych naukowych zdobyczy....

Apel nasz do udziału w tym kursie 
znalazł — jak to z przyjemnością stwierdzić 
mogę — żywy odgłos w kołach nauczyciel­
skich i tylko żałować nam wypada, że ma­
łość czasu i szczupłość środków nie pozwo­
liły na urządzenie kursu w szerszych roz­
miarach.

Podziękować muszę z tego miejsca wam 
szanowni panowie profesorowie naszej A lm ie  
M a tń s , którzy nie szczędząc sił, podjęliście się 
trudu wykładów w interesie drogiej nam 
wszystkim nauki i naszej szkoły -  i wam pa­
nowie słuchacze, którzyście zamiast użyć waka­
cyjnego czasu na krótki choćby spoczynek po 
żmudnej pracy w szkole, pospieszyli tutaj dla 
rozszerzenia waszej wiedzy i złożenia hołdu 
nauce, tej wszeehpięknąj i wszechpotężnej 
pani, która nas związała w jedną rodzinę, 
wyznającą jedno hasło postępu: odrodzenia 
i dźwignięcia naszej wiedzy i naszego szkol­
nictwa.

Witam wiec panów imieniem Rady 
szkolnej krajowej, witam całem sercem i ży­
czę, aby kurs ten oczekiwane wydał p lonv“.

Po tern przemówił profesor dr. K r li­
c z  k i e  w i c z ,  witając i wskazując na cele 
tych kursów, wreszcie krajowy inspektor 
szkolny p. D w o r s k i ,  podnosząc również zna­
czenie pożytecznego przedsięwzięcia i życząc 
uczestnikom jak najobfitszych korzyści.

Na zakończenie odbył się odczyt prof. 
dr. Bronisława I) e m b i ii s k i o g o  p. t. „Osta­
tnie próby dziejowej syntezy" w zastępstwie 
prof. dr. W artenberga, którego wykład za­
powiedziany na początek musiał odpaść z po­
wodu wyjazdu prelegenta.

Prof. dr. Dembiński rozwinął w prze­
szło półtoragodzinnym wykładzie przedmiot 
swój w sposób niezwykle głęboki, a zarazem 
świetny i barwny, a słuchacze, którzy ze sku­
pioną uwagą i wielkiem zajęciem słuchali 
pełnych zapału wywodów profesora, gromkimi 
oklaskami objawili wdzięczność za znakomitą 
prelekeyę.

OSTATNIA POCZTA.
=  P. Minister handlu F o r z t  przybył 

wczoraj rano do Tryestu, witany na dworcu 
przez namiestnika i burmistrza. W ciągu 
przedpołudnia przyjął P. Minister burmistrza 
na audyencyi, na której omawiano aktualną 
sprawę szybkiej budowy składów, roboty por­
towe i inne sprawy. Następnie przyjmował 
P. Minister prezydyum Izby handlowej i prze­
mysłowej.

■ Na wczorajszein posiedzeniu S ej m u  
w ę g i e r s k i e g o  prowadzono w dalszym cią­
gu dyskusję szczegółową nad ustawą szkolną 
i wniesiono liczne poprawki.

Minister oświaty hr. Apponyi oświad­
czył się przeciwko wszystkim poprawkom, z 
wyjątkiem jednej, żądającej, aby w szkołach 
z niewęgierskim językiem wykładowym wszyst­
kie te dzieci pobierały naukę w języku wę­
gierskim, których! rodzice lub opiekunowie 
będą się tego domagali. Mówca wyraził prze­
konanie, że za lat kilka przy pomocy rodzi­
ców i opiekunów dzieci wytępione zostaną 
na Węgrzech wszystkie szkoły niepatryo- 
tyczne.

W głosowaniu przyjęto dalsze paragrafy 
ustawy, a odrzucono wszystkie poprawki, z 
wyjątkiej tej, na  którą zgodził się hr. Apponyi.

Odrzucono także poprawkę posła Bozo- 
kyego, który domagał się, aby we wszyst­
kich szkołach ludowych na Węgrzech zapro­
wadzono język węgierski jako wykładowy, a 
tylko żeby w 1 i 2 klasie, o ile dzieci nie, 
umieją po węgiersku, miano prawo używać 
języka ojczystego.

W kuioarach Sejmu głoszą, że p. Bo- 
zoky wystąpił z partyi niezawisłości i z koa- 
licyi wskutek odrzucenia przez Sejm jego po­
prawki. W liście, wystosowanym do ministra 
handlu Kossutha jako przewodniczącego par­
tyi niezawisłości, żali się, że wniosków jego 
pomimo to, iż była za nim większość partyi 
niezawisłości, nie poddano pod głosowanie 
i podnosi, że kwestya narodowościowa na 
Węgrzech jest  dla nich więcej niebezpieczną 
niż wspólność z Austryą.

=  Parlament I ł z e s  zy obradował wczo­
raj nad etatem wojskowym.

Minister wojny v. E i n e m  podniósł 
konieczność doskonalenia broni i fortyfika­
cji,  jednak nie w zbyt szybkiem tempie ze 
względu na  finanse państwa. Ale czynić to

trzeba, ażeby Niemcy nie znalazły się w ta- 
kiem położeniu, jak Francy  a przed dwoma 
laty, która w chwili, gdy horyzont polity­
czny się zachmurzył, wydała setki milionów, 
aby być gotową do walki. Musimy — rzekł 
minister — zawsze być gotowi do użycia 
broni naszej.

== Biskup Orleanu zawiadomił ducho­
wieństwo, że gmina Orleanu przyjęła jego 
żądania w sprawie udziału duchowieństwa 
w obchodzie k u  c z c i  . J o a n n y  d ’A r e .

M  F r a  n c u s k a  L i g a  a n t i m  i 1 i- 
t a m a  i powszechny Z w i ą z e k r  o b o- 
t n i c z y  wydały odezwę do .wojska, aby w 
razie strejku generalnego, który będzie za­
powiedzią rewolucji, odmówiło oficerom po­
słuszeństwa i ewentualnie chwyciło się je ­
szcze innych. środków. Po lic ja  usunęła plaka­
ty, zawierające tę odezwę.

=  Z Madrytu donoszą: Urzędownie 
stwierdzono, że dotychczas wybrano 180 kon­
serwatystów, 50 liberałów, 30 republikanów 
i 8 karlistów do Kortezów.

=  Podczas wyboru do K o r t e z ó w  
h i s z p a ń s k i c h  przyszło w Yittoria z po­
wodu zniszczenia urn wyborczych w 10 lo­
kalach do wykroczeń. Wykroczenia te przy­
brały takie rozmiary, że żandarmerya musia­
ła  użyć broni. Wielu manifestantów odnio­
sło rany.

T E L E B I M  GAZETY LWOWSKIEJ
Miclcc, 24 kwietnia, ( le i .  pryw .) Od­

był się tu dziś olbrzymi wiec wyborców, na 
który przybył kandydat na posła do Rady 
państwa JE. dr. Kobrzyński. Po zagajeniu 
zgromadzenia przez marszałka powiatu p. 
Sękowskiego, wybranego jednomyślnie wśród 
oklasków przewodniczącym, przemawiał dr. 
Kobrzyński. Mowę kandydata przyjęli wy­
borcy z ogromnym zapałem. Następnie prze­
mawiało jeszcze kilku tutejszych obywateli, 
poczem uchwalono przez aklamację kand}1'- 
dature JE. dr. Bobrzyńskiego.

Kraków, 24 kwietnia. [Tal. pr.). Dziś 
rano około 150 robotników przystąpiło do 
dalszych robót około wykopu nowego koryta 
Rudawy na Błoniach. Nadz bezpieczeństwem 
robotników czuwają żandannerya i polieya.

Aresztowany tu wczoraj Walenty Siecz­
ko z Warszawy podaje, że nie brał udziału 
w zamachu na dr. Drzewieckiego i że zamie­
rzał jechać do Ameryki z towarzyszem swym 
Barankiewiczem, oraz że tajna polieya war­
szawska ściga go ze względów politycznych, 
gdyż on i brat jego szerzyli zakazano druki 
• brali udział w zamachach.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 24 kwietnia. Prognoza na 25 

kwietnia: W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Prze­
ważnie pochmurno, lub zupełnie pochmurno 
i deszcz, mierne wiatry, łagodnie.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Zmiennie, 
miejscami opady, mierne wiatry, łagodnie.

Z pobytu Najj. Pana w Pradze.
Praga, 24 kwietnia. Najj. Pan wziął 

wczoraj po południu udział w uroczystości 
położenia kamienia węgielnego pod budowę 
zakładu dla ciemnych, fundacji dr. Klaara, 
poczem udał się do gmachu krajowej Rady 
kulturnej dla Czech, gdzie powitali Monar­
chę Marszałek ks. Lobkowitz, P. Minister 
rolnictwa hr. Auorsperg, prezydent Rady 
kulturnej ks. F erdynand Lobkowitz i prezy­
denci obu sek ey j : czeskiej poseł Prażak i 
niemieckiej p. Schreiner, oraz wiele innych 
osobistości. Na przemówienia prezydenta i 
obu prezydentów sekcyjnych odpowiedział 
Najj. Pan po czeska i niemiecku, wyrażając 
zadowolenie z powodu skutecznej działalno­
ści Rady kulturnej i zapewniając, że i nadal 
popierać będzie dążności tej instytucyi. Po 
zwiedzeniu wystawy Rady kulturnej, zwiedził 
Najj. Pan dom dla biednych opuszczonych 
dzieci, poczem wrócił na Hradczy n,

Praga, 24 kwietnia. Przybył tu wczo­
raj rano P. M inister rolnictwa hr. Auers-
perg .

Praga, 24 kwietnia. Przybyli tu wczo­
raj wieczorom PP. Ministrowie dr. Pacak i 
Prade.

Praga, 24 kwietnia. Przybył tu dziś 
rano P. Minister Wyznań i Oświaty dr. Mar- 
chet.

Tl iedeń, 24 kwietnia. D ziennik rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza nom inację  Najd. 
Arcyksięcia Leopolda S ah a to ra  na general­
nego inspektora artyleryi, w miejsce genera­
ła Kropatschka, który przeszedł w stan spo­
czynku i o trzym ał przy  tej sposobności wiel­
ką wstęgę orderu  Leopolda.

Dalej ogłasza ten D zienn ik  przeniesie­
nie w stwi spoczynku gen. Chrystyana Steeba 
i zamianowanie w jego miejsce komendan­
tem fortecy w Krakowie generała majora 
Wojciecha Bendy.

Pułkownik K. Durski zamianowany ko­
mendantem fi brygany artyleryi.

Wiedeń, 24 kwietnia. W iener Z ły . ogła­
sza rozporządzenie Ministerstwa rolnictwa 
w sprawie przeprowadzenia ustawy z 9 sty­
cznia 1907, zmieniającej i uzupełniającej u- 
stawę z 11 maja 1884 z postanowieniami o 
olejach skalnych.

Poznań, 24 kwietnia, ( 'le i. pryw .). Wy­
dział powiatowy kartuski rozpatrywał spra­
wę .14 ławników w zarządzie gminnym, któ­
rych dzieci biorą udział w strejku szkolnym 
i niektórych z nich złożył z urzędu, jedne­
mu udzielił napomnienia, a innych skazał na 
kary pieniężne w kwotach od 15 do 60 marek.

Paryż, 24 kwietnia. Większość dzien­
ników zajmuje się szczegółowo pożarem w 
Tulenie i podnosi, że zbyt często zdarzają 
się tam eksplozyc i pożary, oraz inne  kata­
strofy. Nie można wprost opędzić się przy­
puszczeniu, że nie chodzi tu jedynie o wy­
darzenia przypadkowe. Gdyby nawet pożar 
ostatni nie był wzniecony przez zbrodniczą, 
rękę, to jednak trzeba powiedzieć, że te czę­
ste pożary świadczą o niebywałej wprost 
nieclbałości robotników i karygodnym braku 
dozoru ze strony organów, powołanych do 
czuwania nad bezpieczeństwem.

Minister marynarki otrzymał telegram 
od prefekta Tulonu, w którym powiedziano, 
że znaleziony tam lont nie pozostaje wcale 
w związku z pożarem i że dotychczasowy 
wynik śledztwa nie daje podstawy do przy­
puszczenia, iż chodzi tu o zamach zbro­
dniczy.

Tulon, 24 kwietnia. Podczas pożaru 
w arsenale zniszczonych zostało pięć wielkich 
budynków. Około 40 osób odniosło rany, w 
tern trzy niebezpieczne.

Tulon, 24 kwietnia. Podczas akcyi ra ­
tunkowej przy pożarze arsenału 30 osób od­
niosło rany.

Madryt, 24 kwietnia. ( Agencya K u ra ­
sa). Jeden z dzienników donosi, że minister­
stwo m arynarki otrzymało od generalnego 
kapitana w Kastagenie telegram z doniesie­
niem. że panuje tam d ż u m a  i że 300 cho­
rych na nią znajduje się w szpitalu.

Londyn, 24 kwietnia. T ribuna  donosi: 
Chociaż nic pewnego jeszcze nie jest wiado- 
inem, przypuszczają, że konferencja  kolo­
nialna obraduje nad sprawą utworzenia z 
Boerów konnych batalionów piechoty dla 
służby w Transraalu  i całej Afryce połu­
dniowej.

Yalparaiso, 24 kwietnia. Dają się tu 
jeszcze ciągle odczuwać dość silne wulkani­
czne, wstrząśnienia ziemi. W południowem 
Chile na miasto Yaldiva spadł gesty deszcz 
popiołu.

Projekt autonomii Królestwa Polskiego.
Warszawa, 24 kwietnia. (Je l. pryw .). 

K u ryer  W arszaw ski podaje zasadnicze pod­
stawy projektu autonomii Królestwa Polskie­
go, przyjętego przez oba Koła polskie. Oto 
główne jego postanowienia:

Art. 1. Terytoryurn Królestwa Polskie­
go stanowi kraj, istniejący pod tą nazwą w 
granicach, określonych w r. 1815.

Art. 2. Królestwo Polskie, stanowiące 
nierozdzielną część państwa rossyjskiego, jest 
w sprawach wewnętrznych rządzone z mocy 
oddzielnie ustanowionych zasad prawodaw­
czych.

Art. 3. Dla spraw wewnętrznych Kró­
lestwa Polskiego ustanowiono: osobny Sejm. 
skarb, budżet, zarządy administracyjne z na­
miestnikiem na czele, ins ty tucje  sądowe z 
senatem dla Królestwa Polskiego i osobnego 
w Radzie ministrów ministra i sekretarza sta­
nu do spraw Królestwa Polskiego.

Art. 5. Kompetencyi Sejmu podlega pra­
wodawstwo w zakresie potrzeb kraju, ustano­
wienie wszelkiego rodzaju podatków, opłat, 
ceł, stempli, powinności, z wyjątkiem akcyzy 
i granicznych opłat celnych; roztrząsanie i 
zatwierdzanie rok rocznie budżetu dochodów 
i wydatków skarbu Królestwa polskiego, jak 
również sprawozdania komisyi kontrolującej, 
wykonanie budżetu, oraz przejrzenie i przy­
jęcie sprawozdania, dotyczącego zarządu Kró­
lestwem.

Art. 6. Przyjęte przez Sejm projekty 
praw przedstawiane będą do sankcji  najwyż­
szej przez sekretarza stanu do spraw Króle­
stwa polskiego. Zatwierdzone projekty, kontra- 
sygnowane przez sekretarza stanu, ogłaszane 
będą w dzienniku praw, wydawanym w W ar­
szawie.

Art. 7. Sejm zbiera się corocznie w 
Warszawie z rozkazu najwyższego, kontrasy- 
gnowanego przez sekretarza stanu. Rozwią­
zanie Sejmu, jak również zawieszenie jego 
czynności nastąpić może zgodnie z przepisa­
mi, przyjętymi dla Dumy państwowej, z tern 
zastrzeżeniem, że stosowne akty władzy zwierz­
chni czej kontrasygnowane być powinny przez 
sekretarza stanu. Każda sesya Sejmu trwa 
co najmniej trzy miesiące.

Dalsze artykuły określają stosunek na­
miestnika do Sejmu, władze wykonawcze w 
Królestwie Polskiem, oraz stanowisko mini­
s tra  do .spraw Królestwa Polskiego, miano­
wanego przez władzę najwyższą z pośród pol­

skich obywateli w Królestwie w sposób, przy 
jęty przy mianowaniu ministrów.

Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi.

Warszawa, 24 kwietnia. Na ulicy Ża­
biej pewien krawiec damski wraz z synem 
został zastrzelony przez swego zięcia. Mor­
derca następnie odebrał sobie życie.

Warszawa, 24 kwietnia. ( I d .  pryw .). 
Przed sądem wojennym toczyła sio wczoraj 
rozprawa przeciw Kazimierzowi Małachow­
skiemu, który dnia 28 z. r. bra ł  udział w 
zamachu, dokonanym na pociąg kolejowy, 
wiozący pieniądze, przyezcm zginęło wów­
czas dwóch generałów rossyjskich. Sąd ska­
zał go na karę śmierci.

Złotoust, 24 kwietnia, ( l e i .  pr.). Za­
bity został prezes miejscowego oddziału Związ­
ku narodu rossyjskiego Anikiejew.

Sebastopol, 24 kwietnia. (Pet. Ag.). 
12 uzbrojonych ludzi zrabowało wczoraj w 
biurze kursowem wycofane z obiegu bilety 
kredytowe w sumie 100.000 rubli, a prócz 
tego 40.000 rubli gotówką, Rabusie umknęli.

Petersburg, 24 kwietnia. (Pet. Ag. 
te l.l  Członkowie ziemstw o różnych kierun­
kach politycznych projektują zwołanie kon­
gresu ziemstw na  dzień 18 czerwca do Mo­
skwy. Kongres ten ma doprowadzić do po­
rozumienia między poszczególnemi ziem- 
stwaini.

Petersburg, 24 kwietnia, Prezydent 
gabinetu Stołypin przyjął wczoraj deputacyę 
posłów Dumy z okręgów żydowskich, którzy 
prosili o zarządzenia, celem zapobieżenia gro­
żącym w czasie rossyjskiej Wiolkiejnocy po­
gromom, urządzanym przez czarne sotnie. 
Stołypin odpowiedział, że wydał surowe za­
rządzenia zapobiegawcze.

Petersburg, 24 kwietnia. Sprawozdanie 
komisyi, odczytane wczoraj w Dumie przez 
p. Pergamenta, a którego słuszność we wszyst­
kich istotnych punktach przyznał towarzysz 
ministra Makarów, przytacza wypadki znęca­
nia się i nieludzkiego traktowania więźniów 
w prowincyaeh bałtyckich, które władzom 
administracyjnym, prokuratorowi i pułkowni­
kowi żandarmeryi miały być znane.

Petersburg, 24 kwietnia. (Pet. Ag.). 
Prezydent ministrów Stołypin wystosował d. 
23 b. m. do generał-gubernatorów, guberna­
torów i szefów okręgów strefy osiedlenia Ży­
dów okólnik, w którym powiedziano: Otrzy­
muję doniesienie, że na Wielkanoc mają być 
zainicjowane pogromy. Jestem silnie przeko­
nany, że władze lokalne poczynią wszelkie 
zarządzenia, aby zapobiedz wszelakim gw ał­
tom i rozporządzam, by dla uspokojenia 
ludności podano do wiadomości publicznej, 
że każda próba zaburzenia spokoju będzie 
natychmiast stłumiona siłą policyi i wojska. 
Nie dopuszczam w obecnym czasie nawet 
myśli samej o słabości administracyi i w sile 
administracyi upatruję powód, że spokój wró­
cił po wsiach. Ludność musi być przejęta 
przekonaniem, iż odnośne władze mają obo­
wiązek bezzwłocznie stłumić rozruchy, ponie­
waż same będą odpowiedzialne na podstawie 
całej surowości ustawy za następstwa rozru­
chów agrarnych i pogromów, skierowanych 
przeciw Żydom.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 24 kwietnia 1907. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 664'75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 77G50, Akcye Anglobanku 
306-50, Akcye Unionbanku 566' — , Akcye 
Landerbanku 446' — , Akcye Bankrereinu 
545-75, Akcye Bodencredit 1058 '— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 589-— , 
Akcye kolei państwowych 681-— , Akcye 
kolei Południowej 136-50, Akcye kolei Elbe- 
thal 430 50, Akcye kolei Północnej 5590-—. 
Akcye kolei ezerniowieckiej 587-—, Akcjo 
Alpiny 605-25, Akcye Rima Muranyi 551-25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2580- — , 
Akcye Fabryki broni 553-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 418-— , Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 570- — . 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi —•— , 
Renta majowa 98-50, Austryacka Renta ko­
ronowa 98-50, Węgierska Renta koronowa 
94-35, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 97*70, 4-prc Listy Banku 
hipotecznego 97-25, 4 i pół prc. Listy Banku 
hipotecznego 100-55, 5-prc. Listy Banku h i­
potecznego 111-50, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 97-75, 4 i pół prc. Listy Banku kra­
jowego 10P45, 5-prc. komunalne obligacye 
Banku krajowego — •— , 4-prc. Galicyjskie 
obligacye propinacyjno 99’ — , 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 97*25,
4-prc pożyczka m. Lwowa 95-37, Losy ture­
ckie 192-25, Marki 117-60, Rubel 251-50,
5-prc. Rossyjska pożyczka 1906 r. 83-90.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e h o w i e e k i .
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NADESŁANE.

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. E dw ard  K ikinger
p o w r ó c ił i  ord yn u je  od  3 —5, p i. B ern ar­

d y ń sk i 2 a. Telefon 952.

C. k. upi»zyw.

[II
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki na rachunek Meżący
od 500 koron począwszy,

za opłatą I °/0 odsetków.
Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

książeczki.
Kwoty do 2.000 kor. wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia.

M ieszkania do najęcia. 
Ul. Asnyka I. 7,

P a r t e r
Pięć pokoi, pokoik dla służby, kuchnia, 

balkon, łazienka, 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE 

zaraz do najęcia.
1 pokój kaw alerski 

zaraz do najęcia.

I  pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
balkon

od 1 m a ja  1907. 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE.

1 pokój baw aiepski
zaraz do najęcia.

„ lać można od 11—2 i od 4 — 6 po po­
łudniu. Bliższa wiadomość u dozorcy domu, 
lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej" ulica 

Czarnieckiego 12, od 12— 1.

Jako korzystną lokacyę/ kapitału
polecam y

4 °/0 Obligacye funduszu propinacyjnego,
4°/0 Pożyczkę krajową,
4 °/0 Pożyczkę in. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom t o k o w y  i kantor w ym iany

Zlecenia z prowincyi odwrotną po­
cztą bez doliczenia prowizyi.

z  najlepszych herbat pół klgr. 2  kor. 
60 hal. i 3 kor. 20 hal. 

poleca handel herbaty i kawy

.a Riedla, Lwów,

Ogrom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą n ie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Adm inistracji  

naszego pisma.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24 kwietnia 1907.

Hotel George’a.
PP. R. Czajkowski z Korolówki, Z. 

Mochnacki z Toustołnga.

Hotel Europejski.
PP. A. Kietliilski z Podola ros., Z^non 

Wyszpolski z Wołynia, dr. R. Witoszyński 
z Liska, K. Phildius z Genewy.

Hotel Victoria.
P. A. Szyszkowski z Podola ros. 

Hotel Krakowski.
P. W. Pawlikowski z Kobvlan.

c e  sr sr i 
lwowskiej Izby handlowej i

M

przemysłowej.
Lwów, d n ia  24 kwietnia. p łacą  jżądają

w alutą koron.
I .  A kcye za  sz tu k ę. K li j K h

B anku hip. gal. po 200 z ł.(400 kor.) 586 — 596 —
B anku gal. d la  hand lu  i przem .

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 103 - 110 -
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 571 - -577 —
F ab ry k i wagonów w Sanok u przed­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. . 400 - 500 -
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 —

I I .  L is ty  zastaw n e za 100 kor. 0

B anku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 4,5 110 50 111 20
n n » 4 '/ j  pr. „ los w 50 1. ® 100 10 100 80

„ „ 4 pre. „601. po 200 k. ® 97 20 97 90
„ kraj.4V s pr. „ los w 51 1. 101 30 102 -

„ 4 pr. „ los w 57 1. ^ 97 60 98 30
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw - ®

sza e m i s y a ) .................................. " 98 50
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.

los w 41'/a l a t .............................0 98 50 --  ----

4 pr. los w 56 l a t .......................a 97 30 98 -

I I I .  O blig i za 100 kor. ®

Gal. funduszu propin . 4 pr. w. a. a 98 80 99 50
Buków, funduszu propin . 5 pr. w. a. M 100 80 101 50
K om unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) —  — —  —

„ „ 4 ‘£ p r .(3 e m .)  « 101 - 101 70
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 96 80 97 50

Kol. lokalne dtto 4 p r .................... ^ 96 80 97 50
Pożyczki kr. 4 p r. po 200 kor.

z roku 1893 .................................. 97 50 98 20
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 95 — 95 70

4 konwen. . 97 50 97 20

IY . L osy .
M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 96 -

Y . M onety.

D ukat J c e s a r s k i .................................. 11 30 11 45
20 f r a n k ó w k a ................................... 19 10 19 30
100 ru b li rossyjskieh  srebrnych 248 - 252 -

„ papierowych 251 50 253 50
100 m arek n iem ieckich . , . . 117 70 118 20

płacą żądająKoronowa w aluta.
Losy z roku 1854 po 2-50 zł. mk. 3'2 pr. —■— — —

„ 1860 po 500 zł. w. a, 4 pr. 150-75 152-75
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 209-50 21150
„ „ „ 1864 po 100 zł. . . 258-— 264—
„ „ „ 1864 po 50 zł. . 258-— 264 —

L is ty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 288-— 290-—

]}. D ług- p a ń s tw a  (w szystkich w Sadzie  państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. re n ta  z ło ta w olna ocl podatku
za 100 zł. 4 p r .............................■ . . 117-25 11.7-45

A ustr. re n ta  w wal. koi1, wolna od
podatku 4 p r .......................................... 98-55 98'65

€ . O bligacje kolejowe.
Kol. Areyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 9S 85 
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 116 65
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

5 3/4 pr. (ostemp. akeye) . . . 466-25
Kol. C esarza F ran c iszk a  Józefa za 

100 zł. 5’h  pr. . . . . . .  . 123-50
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ......................................... 98-50
Kol. Areyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .....................  98 50

O b ligacye  p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe).
5 pr.

Koronowa waluta.

K roacyi i Sław onii 
W eeier za 100 zł. 4

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 22 kw ietnia 1906.

A . O gólny d łu g  państw a. płacą żądają
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s t o p a d ........................................  98 50 98 70
s ty c z e ń -lip ie c ........................................  98-40 98-60

Jed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
l u ty - s ie r p i e ń ........................................ 99-95 10015
k w ie e ie ń -p a ź d z ie rn ik .......................  99-95 10015

Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaoh. za 200, 1000 i
-5000 zł. 4 p r ..........................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  cm.
z r. 1886, 4 p ro ....................................

Koi. północnej ces. Ferdynanda  cm.
z r. 1887, 4 pro. ( s r . ) .......................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  ein.
z r. 1888, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 p re ...................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em. 
z r. 1898, 4 pre. . . . . . .

Kol. północnej cos. F e rd y n an d a  em.
z r. 1904, 4 p re ....................................

Kol. bukow ińskiej lokalnej za 400
kor. 4  p r ..................................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 p r. .
Kol. lw owsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol. A reyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . .

D . D łu g  p a ń s tw a  (krajów  korony w ęgierskiej).
W ęg. z ło ta  ren ta  za 100 zł. 4 pr. .

„ „ w wal. kor. 4 pr.
„ obi. p r. reguł. Cisy 4 pre. . .
„ poż. preiu. za J00 zł. (200 kor.)
„ „ „ 50 zł. (100 kor.)

105-— 
120 - —

98-75

99-30

99-20

99-20

99-45

99-80

99-60

99-60

99-60

98-40
98-55

99-85

117(55

468-25

124-50

99-50

99-50

106—
121—

99 75

100-30

100-20

100-20

100-40

io o -so

100-60

100-60

100-60

99-40
99-55

płacą żądają

E . O b ligacye  in d em n izacy ju e .
.............................................. 95*45 —"—
p r ................................94'35

F .  In n e  p u b lic z n e  pożyczk i.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103 50
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ..................................
Bukow ińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r .......................... • .
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka m iasta  Jiwowa z r. 1896

4 p r ...........................................
R enta  włoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r.................................................
Poż. serb. prem. z;i 100 frank . 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

96-65

100-65
96-85
98-50

95—

96-25
185-75

95-35

104-50

97-65

10.1-65
97-85
9950

95-75

106-25
18675

( i .  L is ty  z a s ta w n e . Oblig. liipot. i listy  d łużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4'/a P1'- 
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4- pr.

„ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ ,, „ ‘889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
II II I, II II 4 P‘*

Gal. akc. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4 1/2 pr. . .
„ u „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. sta re  . .

B anku kraj. d la  G alieyi Lodomeryi 
4 ł/8 pr. Ś lJ/j la t zw rotne . . .

B anku krajowego oblig. komun. 3 
em isya 42 la t 4'/# pr. . . . .

B anku kr. losy -571/* 1- za 200 k. 4 pr.
A ustro-w eg. banku 50 la t 4 pr. . .

„ 50 la t w. k. 4 pr.

98-60 99-60

116-60 117-60

94-40 9460
149-25 151-25 !
197-35 199-35 i
197-35 199-35 j

za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. . . . . . . .

Tow. żegl. jpar. po Dun. Em . r. 1886 pr. 
Lolej Lw ow -C zern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..................................................
Kolej Lwów-Czerń, z r. 1884 z,v 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
W eg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

„ „ „ 1890 „ 4 pr.

.7. L o sy  (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asilica) 5 zł. . . 
Z akład  kred. d la kandl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  20 zł. 
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . .
Pożyczka m iasta L ubiany  20 zł. . .

98-30 99-10
271 — 28 1 -—
281-50 291-50
101-75 102-75
98-75 99-75

IL I— 112 —
100-25 101-25

97-25 98-25
97— 98—
9S"50 99—
9850 99—

100-95 101-95

1 0 0 -4 101-85
90-50 1)7-50
9925 100-25
99-85 100-85

szeństw a

114-60 115-60
115-30 11630

90-35 91-3-5

97-80 98-80

101-90 102-90
99-75 — ■—

21-80 23-80
437— 447—
136 — 146 —

82— 9 0 -
90— 96—
59— 6 7 - -

Koronowa w aluta. płacą
P alfy  40 zł. m. k ........................... 170—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 46—
Czerw, k rzyża weg. tow. 5 zł. . . 27 40
Losy fund. Arcyfcs. R udolfa 10 zł. . 65—
Salina 40 zł. m. k ..........................188—
Pożyczka m iasta  S a lzburga  20 zł. . 84-50

K . A keye  banków  (za sztukę).

. 306-50

. 3460—
. 663-—
. 776-25
. 575 -
. 588—

zł. 105 —
zł. 448—

. 1769 —
zł. 564-50
zł. 242-50

. 242-50

Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . 
Zakł. kred. d la  handlu i przem. . 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 
Galic. banku hip. 200 zł. . . .

„ „ d la  han. i przem. 200
B anku d la  krajów  koronnych 200 

„ A ustro-w eg. 1400 kor. . . 
„ Związku "(Unionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Z iynosteńska banka 100 zł. . .

żądają 
180-— 
48-— 
29 40

196-—- 
90-50

307 50 
3465—  

664—  
777-25 
578—  
592—  
111- —  

449 — 
1778-— 

565 50 
243 — 
243-25

480-— 485—  
4 0 0 - -  430—  

5550-— -5560-— 
420-— 430—  
576-— 57875

727 -  731* — 
564-— 574—  
603-50 604-50 

2573 — 2583—  
547-— 550 '— 
4 1 7 -  417-75 
269-50 271-—

I*. A keye Przedsiębiorstw  transportow ych,

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. .
_ „ „ „ akcye zakład . 200 zł.

Kolei półn . ces. Ford. 1000 zł. mk.
Kol. Lwów-Beł/.ec (akc. pierw .) 200 zł.

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . .
„ Lwów - K iepurów - Jaw orów  lok.
400 kor......................................................  3 7 2 - -  376-

A ustr. Tow. żegl. n a  Dunaj u 500 zł. mk. 1032-— 1042-

M . A kcye  Przedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w Briix 100 zł.
Galic. karpack ie  naft. tow. 500 kor.
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł.
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor....................................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków  
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 z ł. . .

N . W e k s l e .

B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . —-— ——
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-6-5 240 95
Paryż  za 100 franków  . . . .  95-47'/s 95-60
P e tersb u rg  za 100 ru b li 51/* p r. 250'50 25150
/Niemieckie b a n k i .............. 117'60 117-80
W łoskie b a n k i ............................  95-22'/,, 95-40
F ran cu sk ie  b a n k i ................ —•— —-—
Szw ajcarskie b a n k i .......................95 35 95-50

O. W a l u t y .

D ukat c e s a r s k i ...................... 1P36 1140
A ustr.-w eg. 8 guld. złota m oneta —•— —■—
2 0 - f ra n k ó w k a ............................19-12 19-14
2 0 -m a rk ó w k a ....................  23-48 23-56
R ossyjski p ó łim p ery ał . . . .  —-— —•—
-Niern. banknoty za 100 m arek . 117-62'/, 117-82'/,
W łoskie banknoty za 100 lir. . 95-35 95-55
R u b le ......................................  2-51 3-52

T

Licytacye.
L. cz. E. 33/5 (5) (3247 2 - 3 )

Na żądanie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu we Lwowie zastąpionego przez adwo­
kata dra Obmińskiego, odbędzie się dnia 22 
maja 1907 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV. 
licytacya realności objętej wlil. 19 gminy 
Domażyr składającej się z gruntów w łącznym 
obszarze 1297 C ] i domu drewnianego o 4 
ubikacyach i stajenki.

Nieruchomość wystawiona na licytacye 
jest  oceniona na 1328 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 752 kor. 27 hal. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi,

Warunki licytacyjne, które zarazem się 
zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr, 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na  powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dnia 20 lutego 1907.

L. cz. E. 1221/6 (5) (3225 2 - 3 )
Na żądanie Abraham a Gli.ai.ma Griin- 

fel-da, kupca w Kopyczyńcaeh, odbędzie się 
dnia 27 maja 1907 o godz. 9 rano w tut.
sądzie w biurze Nr. 11. licytacya włościań­
skich realności składających się. z obejść i 
gruntów z przynależytośeiami, a to :  1/30
części whl. 212 gin. Krogulee ocenionej na 
130 kor., 1/10 części whl. 116 gin. Krogu­
lee ocenionej na 27 kor., 1/20 części whl. 
437 gm. Krogulee ocenionej na 38 kor.,
1/20 części whl. 468 gm. Krogulee ocenio­
nej na 57 kor. 50 hal., 5/9 części whl. 523 
gm. Krogulee ocenionej na 1066 kor. 56 
hal., 2/12 z 1/6 części whl. 199 gm. Kotew­
ka ocenionej na 7 kor., 2/12 z 1/12 części 
whl. 202 gm. Kotówka ocenionej na 39 kor., 
4/8 części whl. 97 gin. Myszkowee ocenio­
nej na 90 kor., 1/4 części whl. 22 gm. 
Mszaniec ocenionej na 45 kor.

Najniższa cena wynosi 2/3 ceny sza­
cunkowej poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.j, może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia  tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zaw-iadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 16 marca 1907.

L. cz. E. 385/7 (4) (8299 1 - 2 )
Dnia 17 maja 1907 o godzinie 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie tutejszym, 
biuro Nr. 9, licytacya połowy realności wyk. 
liip. 655 gm. Czechy.

Realność tą (parć. bud. i dom z przy- 
należytośeiami) oceniono na 14001 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 9334 kor.

W arunki licytacyjne i inne  odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brody, dnia 6 kwietnia 1907.
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L. 1404 (3235 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e
Zarząd miasta Bełza zamierza oddać 

w przedsiębiorstwo budowę ekonomówki, 
szpichlerza murowanego, wozowni, stodoły i 
szopy drewnianej na podmurowaniu na fol­
warku w Prusinowie.

Plany, szczegółowy opis i warunki bu­
dowy przeglądnąć można w magistracie mia­
sta Bełżca w godzinach urzędowych.

Wadyum wynosi 1640 kor.
Termin wnoszenia ofert upływa z dniem 

8 maja 1907 do godziny 12 w południe, 
w którym to dniu i godzinie odbędzie się 
ustna licytacja.

Bełz, dnia 20 kwietnia 1907.
O. k. komisarz rządowy.

L. cz. E. 389/7 (1) (3273)
Dnia 3.1 maja 1.907 o godzinie 10 przed 

południom w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14 odbędzie się licytacya realno­
ści wyk. hip. 405 ks. gr. gminy Sokolniki 
objetej, składającej sie z parcel gr. 2908, 
2909/5, 2910/5 ,^911/5“ 2912/5 i 131/5 wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na  1080 kor.

Najniższa cena w jnosi 720 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

C. k. Sąd powiatowy, S. II. Oddział IV.
Lwów, dnia 10 kwietnia 1907.

L. cz, E. Y. 5506/6 (5) (3295)
Na żądanie Chaima Schragera i tow. 

odbędzie się dnia .13 maja 1907 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 18 licytacya realności whl. 
1357 ks. gr. gin. Stanisławów składającej 
się z pb. 886 obszaru 1101 m 2 przy ul. Sa- 
pieżyńskiej położonej.

Na tymże grucie znajdują się budynek 
mieszkalny frontowy i tylny, budynek go­
spodarczy i chlewu

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na 18.272 kor. 46 hal.

Najniższa cena wjnosi 9136 kor. 22 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający choć k u p ien ia , przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym  w biurze Nr. 18.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powitaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów', dnia 4 kwietnia 1907.

Upadłości.
0 . Zl. 5/7 (1) _ (3287 2 - 3 )

■  o n c u r s e d i c t .
Das k. k. Kreisgerielit in Tarnopol 

hat die Eroffnung des Concurses uber das 
Yormógen des Moritz Baumgarten nichtpro- 
tokollirten Schnittwaarenhandlers in Tarno­
pol bewilligt.

Der k. k. Landes-Gerichtsrath Teodor 
Eichel wird zum Concurscommissar, I le rr  
Dr. Isak Blcmmer in Tarnopol zum eiust- 
weiligen Massevenvaltor bostollt.

Die Glaubiger werden aufgefordert, boi 
der auf den 3 Mai .1907, Yormittags 9
1.’hr, bei diesem Gerichte, Źimmer Nr. 22, 
anberaumten Tagsatzung unter Beibringung 
der zur Bescheinigung ilirer Anspriiche dien- 
1 ich en Belcgo. uber die Bcstiitigung des 
einstwoilen bostelltcn oder die Ernennung 
eines anderen Massovorwa.lters und dessen 
Stell vertreters ihre Vorschliige zu erstatten 
und den Glilubigerauschuss zu wahlen.

Eernor werden alle, die einen An- 
spruch ais Concursgliiubiger erhoben wollen, 
aufgefordert, ihre Eorderungen, solbst wenn 
ein Rechtsstreit dariiber anhiingig sein sollte, 
bis 30 Juni 1907 boi diesem Gerichte nach 
Vorsclirift der Concursordnung zur Anmel- 
dung und bei der auf den 19 Juli 1907 
Vormittags 9 U hr ebendort anberaumten Li-

»Gazeta Lwowska* Nr. 94 z

ąuidierungstagsatzung zur Licpiidierung und 
Eangbestimmung zu bringen.

Glaubiger, welche die Anmeldungsfrist 
versiiumen, liaben die durch neue E inbem - 
fung der Glaubigerschaft und Prtifung der 
nachtriigliehen Anmoldung sowohl den ein- 
zelnen Glaubigern ais der Masse yerursach- 
ten Kosten zu tragen und bleiben von den 
auf Grand eines fórmlichen Yortheilungs- 
entwurfes bereits s tattgehabten Yertheilun- 
gen ausgeschlossen.

Die bei der Lieąuidierangstagsatzung 
erscheinondon angeineldeten Gliiubiger sind 
bcrechtigt, durch freie W ahl an Stelle des 
Masseverwalters, dessen Stellyertreters und 
der Mitglieder des Gliiubigerausschusses, die 
bis daliin im Amte waren, andere Personen 
ihres Yertrauens endgiltig zu berufen.

Die Liquidierungstagsatzung wrird zn- 
gleich ais Yergleichstagsatzung bestimmt.

Die weiteren Yeroffentlichungen im 
Laufe des ConcursraTahrens werden durcli 
Amtsblatt der „ Lemberger Zeitung" erfolgen.

Glaubiger, die nicht in  Tarnopol oder 
in dessen Nalio wohnen, haben in der An- 
m e ldung . einen daselbst wohnhaften Bevoll- 
milchtigten zum Empfange der Zustellung 
zu benennen, widrigenfalls auf A ntrag  des 
Concurscommissars fur sie auf ihre Gefahr 
und Kosten ein ZustellungsbevollmachtigtB- 
bestellt werden wiirde,

K. k. Kreisgerielit, Abtheilung IY.
Tarnopol, am 19 April 1907.

L. cz. S. 1/7 (12) (3277)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie do majątku Towarzystwa 
kowali w Sułkowicach na  wniosek wierzy­
cieli, jawiących się na audyeneyi wyborczej 
zawiadowcą, masy pana dr. Emila Adelmana, 
adwokata w Myślenicach, zastępcą zaś jego 
ustanowiono pana Tomasza Biele, gospodarza 
w Sułkowicach.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 6 kwietnia 1907.

(327.1 2 - 8 )
Sprzedaż ofertowa.

W  sprawie konkursowej ogólnego związ- 
ku hodowców7 i handlarzy bydła wre Lwo­
wie, uchwalił ogół wierzycieli dnia 12 kwie­
tnia b. r. sprzedać najwięcej oferującemu 
wymienione poniżej wierzytelności do nastę­
pujących osób:

1. Do Michała Grecka vel Grecul, by­
łego dzierżawcy dóbr w Storożyńcu na Bu­
kowinie, względnie j Io tegoż spadkobierców 
w kwocie 949 kor. 19 hal. z pn.

2. Do Marcelego Bogdanowicza, byłe­
go właściciela dóbr Woziło w ad Potok złoty 
w kwocie 2400 kor. z pn.

3. Do Kazimierza Żelewskiogo z Cew­
kowa ad Stary Dzików', względnie do tegoż 
spadkobierców' w kwocie 32 kor. z pn.

4. Do jawnych spólników byłej lwow­
skiej spółki rzeźników pod firmą „Pierwsza 
spółka hurtownych rzeźników Izaak Schwarz, 
Józef Złotogórski i spółka" a to do Izaaka 
Schwarza, l lenocha Schwalbenfolda, Judy 
Kiimmla i spadkobierców, Józefa Złotogór- 
skiogo w kwocie 67,652 K 48 hal. z pn.

5. Do Abrahama Schónfoida, handlarza 
bydła w Stryju w kwocie 3301 kor. 95 hal. 
z pn.

6. Do Joela Rosenbauma w Chyrowie 
i Leona Katza we Lwowie w kwocio 8276 
kor. 27 hal. z pn.

7. Do Markusa Bornsteina, negocyanta 
we Wiedniu w kwocie 2245 kor. 32 hal. 
z pn.

8. Do Barucha Sternberga i Karola 
Lutwaka, kupców w Śniatynie w kwocie 
4035 kor. 43 hal. z pn.

9. Do Efroima Westreicha, handlarza 
bydła w Krakowie w kwocie 598 kor. 12 
hal. z pn.

10. Do Franciszka Kunza w Kołomyi 
w kwocie 3500 kor. z pn.

11. Do Herza Serlsa w Przemyślanach 
w kwocie 25.039 kor. 30 hal. z pn.

.12. P retensya ekspozytury ogólnege 
związku w Pradze pod nazwą „Interes ko­
misowy Praga" do rozmaitych osób w łą ­
cznej kwocie 18.568 kor. 59 hal. z pn.

13. Pretensya ekspozytury Ogólnego 
Związku w Krakowie pod nazwą: „Targ Kra­
kowski" do rozmaitych osób w kwocie łą ­
cznej 32.446 kor. 26 bal.

W wykonaniu tej uchwały ogłaszam 
niniejszem jako zawiadowca tej masy oferto­
wą sprzedaż licytacyjną.

Warunki nabycia są następujące :
Wierzytelności wymienione mogą być 

nabyto razem lub poszczególnie.
Przed wniesieniem oferty każdy chcący 

nabyć może przeglądnąć akty odnośnej spra­
wy w mojej kancolaryi we Lwowie, plac 
Maryacki 1. 10, II. piętro.

Przy wniesieniu oferty należy złożyć 
10 prc. wadyum oferowanej sumy.

Uwzględnioną będzie oferta najwyższa, 
z warunkiem złożenia całej waluty cesyjnej 
gotówką i naraz. Dokument ustępstwa będzie 
sporządzony bezpłatnie za zwrotem tylko 
stempli i należytości rządowej.

dnia 25 kwietnia 1907.

Masa konkursowa nie ręczy ani za rze­
telność ani za ściągalność nabytej preten- 
syi, natomiast w czasie ściągania jej przez 
nabywcę zobowiązuje sio masa konkursowa 
dostarczyć sądowi do przeglądnięcia w ce­
lach dowodowych, książek rachunkowych i 
aktów jakie posiada a tyczących się nabytej 
pretensyi.

Oferty przyjmuję najpóźniej do dnia 
20 maja 1907 poczein nastąpi rozatrzygnie- 
nie ofert i zwrot wadyów.

Dr. Bronisław Michniewski, 
zawiadowca masy konkursowej.

Konkursa.
L. 5152/7 (3192 3 - 3 )

Iv o n k u r  s.
Przy domu więziennym sądu krajowego 

w Krakowie, jest do obsadzenia posada za­
rządcy domu więziennego w IX. klasie ran ­
gi, oraz kontrolora domu więziennego w X. 
klasie rangi z systemizowanymi poborami 
do tych rang przywiązanymi i służbowem 
mieszkaniem.

Ubiegający się o te posady, do których 
ma zastosowanie rozporządzenie Ministerstwa 
sprawiedliwości z 25 stycznia 1897 Dz. p. 
p. Nr. 40, mają wnieść należycie udokumen­
towane podania w przepisanej drodze służbo­
wej najdalej do 30 kwietnia 1907 do kiero­
wnictwa sądu krajowego karnego w Kra­
kowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 20 kwietnia 1907.

L. Prez. 8930 (3264 2 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 92 „Ga­
zety Lwowskiej" ogłoszonego oznajmia się. 
że konkurs na posady zarządcy domu wię­
ziennego w IX. klasie rangi i kontrolora do­
mu więziennego w X. klasie rangi przy są­
dach krajowych we Lwowie i Ozorniow- 
cach, tudzież przy sądzie obwodowym w 
Złoczowie z dniem 30 kwietnia 1907 upływa. 
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, dnia 21 kwietnia 1907.

Wyroki prasowe.
31. 93 (8282)

SDaS !. t. fianbeS* al§ ilkejjgetidh in 5j3rag 
bat mit brat ©rfenritnifje nom 19 Slpril 1907, 
ip r  I. 118/7 bie SSeiterberbreitung ber 9łr 
1.7 ber 3eitfd)rift: „Pomocny Delnik" nom 18 
Styrii 1907 megen ber ©telle Don „A tento 
batuska, ktereho presvedcili“ bi§ „nemohou 
se osvobodit od neho" be§ SlrttfelS: „Odvod 
v Rusku" in ber 9iubrif: „Besidka" nad) § 
300 ©t. ® unb Slrt. IY. bc£ Pont 17
UDe^embcr 1862, 91. &. SSL 91r. 8 ex 1863, 
ber&oten.

2)a§ f. f. $reis= al§ Slrejjgericbt in 
s$il)en Ijat mit bem ©rfenntnifje oom 18 Styrii 
1 9 0 7 , ij^r. 12/7, bie 2Beiteroerbreitung ber SBci= 
lage: „Pernik od Vitkova“ ber Sic. 30 ber 
/Icitjdjrift; „Prvi neodvisly list prazsk. pred- 
inesti ,Volne Slovo‘“ Pont 13 Styrii 1907 toe= 
gen ber ©telle don „Piwni: Slysel j s i “ bi§ 
„ a b y . sem nejezdil" nad) § 63 ©t ® ber* 
boten.

Kuratele.
L. cz. L. VIII. 4/7 P. VIII. 58/7 (3252 2 - 8 )  

E d y k t.
Za głupkowatego uznano Michała Ste- 

panyszjma w Wistowej.
Kuratorem jego ustanowiono Teodora 

Kosciów w Wistowej.
0. k Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 18 lutego 1907.

L. cz. L. VI. 82/6 P. VI. 42/7/ (3251 2 - 3 )  
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Emilię An­
nę Posuchównę w Zborze.

Kuratorem jej ustanowiono ks. Anto­
niego Goj dana w Zborze.

0. k Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 16 lutego 1907.

L. cz. L. VI. 31/6 P. VI. 23/7 (6) (8250 2 - 3 )  
E d y k t.

Za chorego na  umyśle uznano Anto­
niego Żurakowskiego w Bereżnicy.

Kuratorem jego ustanowiono Eeliksa 
Starczewskiego syna Grzegorza w Bere­
żnicy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 27 stycznia 1907.

L. cz. L. VI. 17/6 P. VI. 232/6 (1) (3249 2 - 3 )  
E  d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Annę z 
Trenczyjów Zinyk w Niebyło wie.

Kuratorem jej ustanowiono Michała Py- 
łypów s. Oleksy w Niebyłowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 6 sierpnia 1906.

L. cz. P. IX. 260/6 (14) (3206 2 - 3 )
E  d y k t.

Semen Martyniuk vel Kowbasiuk z Sie- 
makowiec oddany pod kuratelę z powodu 
marnotrawstwa.

Kuratorem ustanowiony Hrycko Illuk 
z Sietnakowiec.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Kołomyja, dnia 1 listopada 1906.

L. cz. P. IX. 250/6 (6) (3205 2 - 3 )
E  d y k  t.

Michał Illuk Hrycka z Sietnakowiec u- 
znany marnotrawcą.

Kuratorem ustanowiony Semen Marty­
niuk z Siemakowiec.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 22 października 1906.

L. cz. P. IX. -320/5 (4) (3203 2 - 3 )
E d y k t.

Marya z Semczyszynów Semczyszyn z 
lspasa uznano marnotrawną.

Kuratorem ustanowiony Fedor Iwaniuk 
Stefana z lspasa.

O. k Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 27 grudnia 1905.

L. cz. P. V. 576/6 (6) (3209 2 - 3 )
E  d y k t.

Meiera Puscha z Kołomyi uznano umy­
słowo chorym.

Kuratorem jego ustanowiono Asriela 
Druckera z Kołomyi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 29 grudnia 1906.

L. cz. L. V. 24/6 (7) (3208 2 - 3 )
E d y k t.

Isaka vel Izaka Mordka 2 im. Fried- 
manna z Kołomyi uznano marnotrawnym.

Kuratorem jogo ustanowiono Natana 
Biischla w Kołomyi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 9 stycznia 1907.

L. cz. P. IX. 126/6 (8) (3207 2 - 3 )
iE d y k t.

Iwan Berkieszczuk Ochryma z Kamio­
nek małych umysłowo chory.

Kuratorem Nykowerła Wyszyniuka Pe- 
tra  z Kamionek.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 1 czerwca 1906.

L. cz. P. V. 597/6 (2) (3210 2 - 8 )
E d y k t.

Dla głuchoniemych Chaji i Szeindli 
Hutschnecker z Kołomyi ustanowiono po m y­
śli § 275 u. c. kuratorem Mechla Baltucha 
w Kołomyi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 22 grudnia 1906.

L. cz. P. V. 130'6 (3) (3211 2 - 3 )
E d y k t.

Esterę  Komet z Kołomyi uznano umy­
słowo chorą, kuratorem jej ustanowiono Seide 
Kometa z Kołomyi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 21 marca 1906.

L- cz. P. 38/6 (8) (8220 2 - 8 )
E d y k t.

A nna Poliwczak z Budzanowa została 
uznana marnotrawczynią, a kuratorem usta­
nowiono Dmytra Poliwczaka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, 8 kwietnia 1907.

L. cz. P. 28/7 (8255 2 — 3)
Umysłowo chorym uznano Stanisława 

Pindelę z Myślenic.
Kurator Jan  Pindela z Myślenic.

0. k. Sąd powiatowy.
Myślenice, 4 marca 1907.

L. cz. P. 9/7 (1) (8229 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Maryana 
Pickholz ze Skałata.

Kuratorem ustanowiono Dawida Samuela 
Pickholza ze Skałatu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Skałat, dnia 4 stycznia 1907.

L. cz. P. 57/7 (5) (3233 2 - 8 )
E d y k t.

Helenę Janusiewiczową z Wiśnio węży­
ka uznano chorą umysłowo.
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Kurator Paweł Janusiewicz z Wiśniow- 

czyka.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wiśniowczyk, dnia 28 marca .1907.

L. cz. L. 2/7P. 82/7 (8232 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Tomasza M ar­
cina 2ga im. Konstantego w Choehonowi- 
cach.

Kuratorem jego ustanowiono Jakóba 
Konstantego w Podgrodziu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 12 kwietnia 1907.

P. cz. P. VI. 77/7 (6) (3278)
E d y k t.

Gelda Falbel recie Bauwoll uznano u- 
mysłowo chorą.

Kuratorem ustanowiono Gabryela Fal-  
bel ze Stanisławowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 11 kwietnia 1907.

L. cz. P. 54/7 (3) (3270)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano W łady­
sława Gracha, c. k. plutonowego żandanne- 
ryi w Puźnikach.

Kuratorem ustanowiono Adama Gracha 
w Sądowej Wiszni.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tłumacz, dnia 2 lutego 1907.

L. cz. P. VI. 44/7 ( I )  (3269)
E d y k t.

Dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Ignacego Szala z Dębowca ustanowiono ku­
ratorem i zarządcą majątku dr. Feliksa War- 
ehałowskiego, adwokata w Jaśle.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Jasło, dnia 2 marca 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. IV. 122/7 (2) (3310)

E d y k t.
Przeciw nieobecnemu Michałowi Szy­

manowskiemu, rolnikowi, przedtem w Fitko- 
wie, wniosła Ołena l-o  Pyndyk, 2-o Szyma­
nowska, włościanka w Fitkowie, skargę o 
400 kor.

Audyencya do ustnej rozprawy oibę- 
dzie się 25 kwietnia 1907 godzina 8 przed 
południem w biurze Nr. 24.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Markiewicz 
w Nadwornej będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie ustanowi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Nadworna, dnia 12 kwietnia 1907.

L. cz. 0. II. 70/7 (1) (3312)
E d y k t.

Przeciw Annie Stasik, zamężnej Polak, 
której miejsce pobytu jes t  nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Pilznie przez Kajetana Kluzę i Katarzynę 
Kłuza z Gembiczyny pozew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 26 kwietnia 1907 o go­
dzinie 9 rano. w biurze Nr. 11.

Celem strzeżenia praw jej ustanawia 
się pana dr. Tomasza Krudzielskiego, adwo­
kata krajowego w Pilznie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ją  w 
rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki ona sama w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 13 kwietnia 1907.

L. cz. C. III. 171/7 (1) (3302)
E d y k t.

Przeciw Samuelowi Ilirschhorn, któ­
rego miejsce pobytu jest  nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Bro­
dach przez Stanisława i Antoninę Szajnów 
pozew o wykreślenie pretensyi 150 zł. zpoz, 
C. I. whl. 859 gm. Brody.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 29 kwietnia 1907,
0 godz. 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dra Kinionesa, adw. w 
Brodach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brody, dnia 12 kwietnia 1907.

L. cz. C. III. 135/7 (1) (3301)
E d y k t.

Przeciw Annie Bojko, zam. Kruczok, 
której miejsce pobytu jest  nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w

Brodach przez Józefa Stankiewicza pozew o 
uznanie prawa własności do pgr. lk. 173/1 
gm. Folwarki małe.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 29 kwietnia 1907 o godz. 
8 przed południem w B. Nr. 2.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się. pana dra Grossa, adwokata w 
Brodach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
ną w rzeczonej sprawie gna jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w' sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Ii i .
Brody, dnia 15 kwietnia 1907.

L. cz. Cw. 763/7 (3) Cw. 764/7 (3) (3267) 
E  d y k t.

Przeciw Mayerowi i Eyfce Lbwentha- 
lom, których miejsce pobytu jest  nieznane, 
wniesione zostały do tut. sadu przez Towa­
rzystwo zaliczkowe rolne w Przemyślu 2 po­
zwy o wydanie nakazu zapłaty sum wekslo­
wych 1000 koron i 660 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wydano nakazy za­
płaty.

Ustanowiony celem strzeżenia praw 
Mayera i Byfki Lowenthalów kuratorem dr. 
Z. Goldfarb,. adwokat w7 Przemyślu zastępy­
wać ich będzie w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sad obwodowy, jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 9 kwietnia 1907.

(3275 1 - 3 )
Panowie drowie Natan Izydor Feli, 

Kazimierz Uuczkiewicz, emerytowany c. k. 
starszy radca Prokurator}! skarbu, Ben­
jam in  Schneck, Włodzimierz Tucki i Michał 
Odynak Łucki zostali wpisani z dniem dzi­
siejszym na listę adwokatów ; czterej pierwsi 
z siedzibą we Lwowie, zaś ostatni z siedzi­
bą w Nadwornie.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 12 marca 1907.

(3274 1— 3)
Panowie drowie Selig Weissglas i Izrael 

Mayer Charman zostali wpisani z dniem 
dzisiejszym na listę adwokatów7, pierwszy z 
siedzibą w Kołomyi, drugi z siedzibą w Boł- 
3zowcach.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 27 kwietnia 1907.

Spadki.
L. cz. A. VI. 282/6 (3253 2 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy w Kałuszu od­
dział VI. podaje do wiadomości, że dnia 
28 marca 1906 roku zmarła w Podmiehalu 
Barbara Hellstein 1. śl. Sclienk.

Do spadku po niej powołani są z u- 
s ta w y :

1. przez głowę siostry Katarzyny Dą­
browskiej, siostrzenica Teresa Dąbrowska;

2. przez głowo brata Jana  Mullera, 
zmarłego przed około 25 laty jego dzieci:

a) Ludwika Miiller, zam. Kudelka,
b) Antonina Miiller, zam. Poppcl,
c) Franciszek Miiller,
d) Jakób Miiller,
o) Wilhelm Miiller.
Sąd nie znając miejsca pobytu Teresy 

Dąbrowskiej, wzywa ją, by w przeciągu je ­
dnego roku, od dnia niżej wyrażonego, zgło­
siła się wr sądzie i wniosła oświadczenie sie 
dziedzicem, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek byłby prowadzony z dziedzicami zgła­
szającymi się dziedzicami i kuratorem dr. 
Mieczysławem Staneckim , adwokatem w 
Kałuszu dla niej ustanowionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Kałusz, dnia 7 marca 1907.

L. cz. A. 207/6 (4) (2348 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. sąd powiatowy w Jaworznie za­
wiadamia, że dnia 1 listopada 1906 w J a ­
worznie zmarł .Józef Golczyk, kowal, bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu jego 
siostrzenicy sługi nie jest znanem, przeto 
wzywa się ją, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego, zgłosiła się 
w tutejszym sądzie i wniosła oświadczenie 
co do przyjęcia spadku, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się spadkobiercami i dla 
nieobecnej ustanowionym kuratorom A nto­
nim Banasikiem w Niedzieliskach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jaworzno, dnia 10 kwietnia 1907.

L. cz. A. VII. 543/6 (6) (3280)
C. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 

podaje do wiadomości, iż dnia 17 grudnia

1906 zmarł Ludwik Swięchowlcz we Lwo­
wie bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli.

Sąd nie znając pobytu ustawću¥ycli spad- 
kobioreów Wawrzyńca i Józefa Swiochowi- 
czów, wzywa ich, ażeby w przeciągu roku 
jednego, licząc od dnia wyrażonego, zgłosili 
się w tymże sądzie i wnieśli oświadczenie 
przyjęcia spadku, w7 przeciwnym bowiem ra­
zie spadek byłby przeprowadzony z dziedzi­
cami zgłaszającymi się i z kuratorom. panem 
Ludwikiem Jaroszem dlii nich ustanowionym.

0. k. Sąd powiatowy. S. I., Oddział VI1.
Lwów, dnia 25 lutego 1907.

Araortyzacye.
G. Z. Sic. XVIII. 11/7 (2) (3279 1 - 3 )

Amortisierung.
A uf Ansuchon des H. Mendel Merkur 

Handelsagont in Lomherg, Zamarstynowska 
20 A. wird das Vorfabren zur Amortisie- 
rung der nachstohenden dem Gesuehsteller 
angeblich in Verlust geratenen Vcrkaufsur- 
kunde de datto Bninu  28- Mai 1901. Nr. 
68.443 iiber 2°/0 serbisehe Pramien Obliga- 
tion Ser. 1681 Nr. 44 vom 1 Jiinner 1881 
Iiber 100 Frane-ausgestollt dureh die F irm a 
Eduard Urban Bankgeschii-ft in Briinn einge- 
leitot.

Der Inhaber dieser U erkaufsurkundJ 
wird dalier aufgefordert, seine Eeckto binnen 
1 Jahr, 6 Wochen und 3 Tage goltend zu 
machen, widrigens dieselbe nach Verlauf 
dieser F r is t  ftir unwirksam erklart wurde.
K. k. Bezirksgericht, S. I. Abtheilung XVIII

Lomberg, am 8 April 1907.

irmy.
L. cz. Firm. 282/7 Eej. A. (31.61)
Wpis do rejestru hawdlowego oddział ,.A“ 

kupca pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego A. 

kupca pojodyńczego.
Siedziba firmy: Ezeszów.
Brzmienie firmy : Pinkas Grauer. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel

mąką i wiktuałami.
Dzieii w p is u : 29 marca 1907.

0. k. sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział V.

Ezeszów, dnia 29 marca 1.907.

L. cz. Firm. 128/7 Stow. I./366 (3164)
Wpis (inny

stowarzyszenia zarobkowogo i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siodziba stowarzyszenia: Turka nad

Stryjom.
Brzmienie firmy: Towarzystwo eskonto- 

we w Turce nad Stryjom, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poroką, (Escomp- 
to-Vorein in Turka ani Stryj, rcMgtrirto Ge- 
nossenschaft mit beschriuikter Haftung).

Data sta tu tu : Sambor 29 stycznia 1907 
i dodatkowa deklaracya z daty Sambor 6 
marca 1907.

Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza­
nia  jedynie i wyłącznie członkom potrze­
bnych im do gospodarstwa, handlu i prze­
mysłu środków pieniężnych zapomocą spoi­
li ego kredytu.

Czas trwania : nieograniczony.
D yrekcya : Na teraz jeszcze sie nie u- 

konstytuowała, wedle statutu składać się ma 
z dwóch członków, wybieralnych na lat 6 
przez walne zgromadzenie absolutfią większo­
ścią głosów.

Podpis lirmy (F. Z.) Pod firmą przez 
kogokolwiek wpisaną, lub pieczęcią wyci­
śniętą umieszczają obaj dyrektorowie w ła­
snoręcznie swoje podpisy.

Ogłoszenia stowarzyszenia podawane 
będą do wiadomości przynajmniej jednorazo­
wo w7 jćdnym z dzienników7 krajowych.

Udziały członków: 50 koron.
Odpowiedzialność udziałem, a ponadto 

smną równającą sie potrójnej kwocie u- 
dzlałów.

Data w7pisu: 9 kwietnia 1907.
C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział V.
Sambor, dnia 6 kwietnia 1907.

U. cn. Firm. 19 7 Stow. I. 653 (3083)
Urnie (pipim 3apoóiiOBoro i rocno^apcicoro 

CTOBapnmeHn.
BnHcaHo /ąo peeerpy 3apo6icoBiix i ro- 

ciro/i;apeKHx CTonapiiinerm.
Oci/ąoic CTOBapnmeHn: Mepiiiu.
Mńpiia SByuiiTL: Cni.iKa oin,aąi,HOCTW i 

hohchuok b MepHCBi CTOBapHmene sapeeeTp. 
3 HeoÓMea-ceHoio nopyicoio.

/(aTa CTaTyTa: 5 em a n  1907. 
IIpe^MeT ni^upneincTBa: y^ŁaiOBaHe

mieHaM hohchuok, npnnHMaHe BiłkfpąoK; ni,a- 
flHHUHX Ha onpon,eHa'OBaH9 i niĄUnpaiie tbo- 
peHn eninoic i aapoÓKosnn Ta rocBo^apeKHx 
ctobuph ineHB b oicpysi cninioi.

Mac TpeBann: HeońiieJKeHHH.
/iHpeKgHH: O. ImaTHH TapaceBnu,

rp. KaT. napox b MepneBi, hko nacTOirreun 
3apn^;y, Enaacen „Tic, rocu.ogap b MepHeBi, 
hko 3acrryiiHHK HacTOHTe.M ; luaH /(aHKe- 
bhu, M nxanao HanbiciE, rocnogapi b Mep­
HeBi, nico unenii sapngy i O.iereca Kpexo- 
BeiijKnn, rocnoąąip 3 IIoeBnpa, heco uaeH 
sapnąy.

I l i^ n n c  (jiipME (II .  <ł>.) : CnkiKy iiLt,- 
nneye ca  thm  euocoóoiw, in,o ni,ą neuaTKoio 
(j)ip.uH icna^e nąąaHC HacTonTenn 3apn,ąv, 
B3iYLH,a;Ho ero  aacTymiHEC i o^eH 3 miemB 
3apn/iy .

Oro.roineHH: Ha TańnHgH yMimemił
b HŁoKann cni.HKH, oronomeHH 3ara.nBHHX 
3ÓopiB icpiii toóo po3ic.naHeM oóisKHnica.

Y friti m ie rn e : Yfcin  bhhoch tb  10 Kóp., 
h k h h  MOJKHa cnnauyBaTH b niBpiuHHX pa- 
rrax  no I. Kop. BiĄBiuanBHicTB HeoÓMeaceHa. 

/ ( a r a  Bnncy ah-3-- 16 MapTa 1907.
Ilj. k . CyĄ OKpyacHHH hko ToproBeaBHnfr, 

BiflĄia II.
BepeiKaHii, ą h h  11 MapTa 1907.

M. cup. F in n .  117 Stow. II. j | S  (3121)
3MiHH i ĄO^aTKH ĄO BHHCaHHX BJKe (jlipil 

CTOBapameHE.
BnHcaHo b peec7rpi g.in cTOBapnmeHB 

3apoóiiOBnx i rocno/i,apcKHX.
Oci/ąoK CTOBapnmeHH: Ee^3.
‘Pipiua 3ByuHTB: llapoĄHHH Eensi,

3apeecTp. o6m,ecTBO 3 ońMeaseHoio nopyKoio.
3miHa CTaTyTa : pilnemu b oóinoeii co- 

6pamo ą h h  2 ^ h h h h  1908 §§ CTaTyTa 2, 3, 
5, 10, 11, 13, 15, .18, 20, 22, 23, 24 ,27, 40, 
b ocHosi b aKTax 3^05KeHHX § 2 Mae s i^  
Tenep SByuaTH : 3  § 2 BHuepKHeHo cnoBa: 
„h npHHHiiaHG rpoineń Ha ciMa^; npogeHTo- 
BHH B (j)OpMi H03KIiH0KU, a HaTOMlCTB flflna-
caHo „uo^aBaHe cboim u.ieHaM MarrepHHa&- 
Hoi homohh uepe3 KopHCTHe HOMimynaHe 
oin,a^HOCTeH i y^IaiOBaHe iii hohcłihok npn  
homohh Bcni.nBHoro Kpe^HTa ni,ą HanKopHCT- 
HiftmHMH yc.iiBHMH, a TaKoac uepe3 Be^eHe 
kophcthhx niflnpHeMCTB b xocen cboix 
UJieHlB11.

MaeHH ĄnpeKgHi EHCTynnan: U. Te-
o^op EapHHK, Bo^IOĄHMHp I  B03^0BHH i Mh- 
xai.i CaB uh iii, CK nil.

MneHH ĄHpeKgni BHÓpaHi: b ooigoeM 
coópaHio ąhh 14 iohh 1906 o.M hxŁ  B ynn  
hko npcĄci^aTeHi. ^upeKujui, A m in  OiiHHin, 
hko icacnep i Maxaijt CaBuiiHBCKHH, hko 
KOHTponep, a hko 3acTyHHHKis Teo^opa 
JlicBKesuna, FpHropHH JIicegKoro i łBaHa 
CepatpHHa.

/ ( a r a  B n n c y : 5 g&BiTHH 1907.
U,, k . Cyfl KpaeiiHH hko ToproBen&HHH 

IV’.
JlBBiB, ĄHH 5 gBBiTHH 1907.

M. cn. Firm. 39/7 (2953)
B dEHC (j)ipMH 

CTOBapnmeHB 3apoÓKoBoro i rocnogapCKoro.
BnHcaHo b peeerpi CTOBapnmeHB 3a- 

piÓKOBHX i rocno^apcKHX.
Oci^OK cTOEapHmenn : Biavm.
ŚhipMa ^3ByuHTB : Cni.iKa oin,aą,HocTH i 

nojKHUoic b B ithu, CTOBapHineHe 3apeecTpo- 
BaHe 3 neoóiieiKeHoio nopyicoio.

/(aa'a c ra iy T y  : 14 hcobthh 1906.
Ilpe^MCT,nignpueMCTBa: Ifineio eni.ncH 

e CTapaTH cn o MaTepnnnBHe i MopanBHe 
ni^Hecene nneHiu cninKH iMCHHO :

a) y^inuTH uneHaM no iiipi ifOHgiB 
noacHuicn noTpiÓHi b rocno^apcTBi, npoMH- 
cnn i ToproBHH, a to 3 (JOH^iB, n s i  cninKa 
Ha Tyio ginB 36npae npn  noiioun cuinBHoi, 
HeoóiieaceHoi nopyKH cbolx m ie rne ;

6) ĄHTii MoacHicTB noMinęyBiiTH Ha npo- 
geiiT rpomi saoipa^aceHi b to h  cnoció, nęo 
cnimca npHHHMae i onpogeHTOBye BKna^KH 
nąaĄHHui;

b) ni^napaTH TBOpeHe cninoK i 3apió- 
kobhx Ta roeno^;apcKHx CioBapHmeHB b OKpy- 
3'i cni.iKH,

Mac icTHOBaHn: neoÓMejiceHHH.
/(npeKnan: b CKnarą ĄHpeKgHi BHÓpaHi 

na 3aranBHnx 3Óopax ^ n n  14 jkob thh  1906: 
U. I Ie rrpo U hib  napox b FHHnoi, a s o  npe/i,- 
ci^aTenB, AneKcaH^ep JliciKeBHU yuHTeHB 
b B1t;ih a a o  3acTynHHK iipegclAaTenn, łBaH 
XpeóxaK, Oneicca llccHiBKa, UHyć[)pHH Monico 
rocno^api b B Ithh . łBaH ‘DyMiiu rocno^ap 
b B y rrenbij,'i HisBHOi i In n  LibHugKHń: Tenn- 
naHOBHU, rocno;;ap b Fhhho j,  hko unenn.

Ili/ąnHc cpipiin: cninicy n i^nucye cn 
thm  cnoeoóoM, iąo nig nesniTicoio (cTaMni- 
Aieio) ij)ipMH KJMĄe nią,UHC nacTona’e.ib 3a- 
pngy b sm h ^ h o  ero 3aexynHHK i o^en 3 une- 
h!b 3apn^y.

O ro n o m en n : ąo iiOMimysaHn orono- 
meHb cnysKHTb Taónngn Ha HLOicanH cuinKH, 
b cnyuaio noTpeÓH b uaconncH BiigaBaniał 
Biopoji UaTpoHarn.

Y ąui nneHiB 10 icop.
OgBhianbHicTŁ: u,'lhhm cboiai MaiiHoM.
/(aTa BiiHcy: 12 niOToro 1907.

Uj. k . C y^ oKpyiKHHH nwo ToproBenbHHH, 
B w /ń i  r .

CaMóip, flHn 9 niOToro 1907.
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L. cz. Firm . 257/7 (3160)

Zmiany i dodatki odnoszące sio do wpi- 
sanycli już w rejestrze handlowym firm 

spółkowycli.
Do rejestru firm spółkowyeh wcią­

gnięto co następuję:
Siedziba lirmy : Rzeszów, 
llrzmienie firmy : E stera  Biattberg i

Józef Glasberg.
Dotychczasowy przedmiot przedsiębior­

stwa : skład mąki i handel wiktuałów. 
Wstąpiła: Estera  Biattberg.
Odtąd właścicielem sam Józef CHasbcrg, 

który firmę powyższą w ten sposób podpi­
sywać będzie, ze pod wyciśniętą stampil i ą 
zawierającą brzmienie firmy własnoręcznie 
firmę, tę w jej brzmieniu podpisuje.

Dzień wpisu: 29 marca i 907.
0. k. Sąd obwodowy .jako handlowy, 

Oddział V.
Bzeszów, dnia 29 marca 1907.

L. ez. Firm. 294 Stow. I. 93 (3194)
Zmiany i dodatki 

do wpisanych już firm stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Cieszanów.
Brzmienie firmy : „Towarzystwo kredy­

towe miejskie w Cieszanowie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Walne sgromadzenie z 24 lutego 1907 
uchwaliło zmianę §§ 2, 7, 17, 23, 24, 26, 
34, 35, 36, 38, 41, '58, 63, 65, 86 statutu, 
obecnie brzmienie 2. 17, 23, 24, 26, 34, 35, 
36, 38, 41, 63, 65 i 86 złożone jest w zbio­
rze alegatów naszego r e je s t ru ; zaś zmiana 

7 i 58 polega w tem. że podpis firmy 
uskutecznia obecnie dwu a nie jak dotych­
czas 3 dyrektorów i że udział wynosi obe­
cnie od 6 koron do 4000 koron.

Data wpisu: 3 kwietnia 1907.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3 kwietnia 1907.

L. cz. Firm. 68 Stow. II. 980 (3199)
Zmiany i dodatki 

do wpisanych już firm Stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych przy f irm ie :
Spółka oszczędności i pożyczek w Za­

wadzie, stowarzyszenie zarejestrowane z nie­
ograniczoną poręką.

Członek zarządu Paweł Machowski wy­
stąpił.

B złonkicm  zarządu został w ybrany Jó ­
zef Czerwiec, rolnik zc Stobierny.

Data w p isu : 23 marca 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy.

Oddział IV.
Tarnów, dnia 23 marca 1907.

L. cz. Firm. 314 B-g. A. I. 29 (3117)
Wpis firmy kupca pojedynczego. 
Wpisano do rejestru Oddział A. 
Siedziba f i rm y : Lwów, Hetmańska 24. 
Brzmienie firm y: „Z. E. Baran*. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : kawiarnia 

i wyszynk trunków.
Właściciel: Zygmunt Beri Baran.
Dzień w p is u : 23 marca 1907.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 25 marca 1907.

XI.  cup. Firm . 60/7 Stow. I. 387 (2925)
B n a c  (jiipMH eTOBapnmeHt 3apoÓKOBHx 

i roen ogap u n x .
BnncaHO g o  p escT py CTOBapmneHb 3a- 

P o6kobhx  i  r o c n o g a p n n s .-
O einicTb ctobw pum  g h h : PaacHiB.
Ha3Ba ijńpMH : „CuuiKa orgagHocTH i

noacHuoK b PaiKHeBi, cTOBapnineHe 3ape- 
ecTpoBaHe 3 HaoÓMoaceHoio nopyKOio.

,ZI,aTa CTaTyrriB : 13 ci m a  1907.
I lp eg iieT  npegupnem cT B a: MaTepnanb- 

s e  i MopaubHe nigH eeeH e uneniB  cniaKH.
Mac icTHOBaHa: HeorpaHHneHHH.
^ n p eK ą n a ; 1) JleB Ci.iiHbCKHH, cbbh- 

nąeHHK b PaacHeBi, hko  HacToaTeab; 2 ) B a ­
on ab IIlM aH ga, roenogap} b PaacneBi, 3a- 
cTynHHK nacT oaT eaa; 3) M yita K icb , rocno- 
gap  b PaJKHeBi, a s o  aaeH  ; 4 ) I buh F a y -
n;aK, rocn ogap  b Pa&meBi, a s o  a a e H ; 5) 
B a c M b  JlecKuc, ro cn o g a p  b PaacHeBi, an o  
uaeH.

I l ig u n e  (frpMii: C n ia n y  n ig u n c y e  c a  
b toh cn oc ió , igo  n ig  cTaMniaieio <J>ipMH: 
n a a g e  n ig n n c  HacTOHTeót 3 a p a g y , 3 r a a g a o  
ero 3acTynHHK i ogeH 3 aaeHiB 3 a p a g y .

O r o a o m e n a : óygyT b BHCTaBaeHi hu 
TańangH  abonaaro aHTaabHi Ha b h i , a b ca y -  
yaio HOTpeÓH nyC anaH i onoB iigeH a óygyT b  
HOMimeHi B uaeonH eax „CBOÓogau i „/I/Rio*.

y g i a  a a eH iB : no 10 Kop.
B igB iaaabH icT b: HeofiiieaceHa.
,ZI,aTa Bnaey : 9 aioToro 1906.

L(. k . C y g  oKpysKHHH hko ToproBeabHłin: 
B ig g ia  II.

3o a o a iB , gH a 9 nioToro 1907.

L. cz. Firm. 70/7 (3276)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Nowym Sączu ogłasza, że na walnem zgro­
madzeniu członków Spółki oszczędności i po­
życzek w Kamienicy, Stowarzyszenia zareje­
strowanego z nieograniczoną poręką, w dniu 
3 marca 1907 odbytem, wybrano w miejsce 
ustępującego członka zarządu, Jana  Rusnar- 
czyka, członkiem zarządu Franciszka Majew­
skiego, gospodarza i organistę w Kamienicy.

Nowy Sącz, dnia 23 marca 1907.

U. cu. Firm . 45/7 Stow. T. II. 3 (2304)
O n 0 B i m ; e H e  

B peecrpi CTOBapumeHb 3apiÓrcoBHx i 
rocnogapeKHx Biincye en  npii <j)ipMi: „Kpe- 
gnTHoe oóniecTBO „CtaioiioMon;* b K ohomlii, 
oótgecTno sapeeciposaHe 3 oÓwejBOHOio no- 
pyitoio“, KiiópaHHK Ha 3aran&Hidx s6opax 
6 r p y g n a  .1906 b Micge I l e r p a  K o ph u h ł - 
cK.oro ujrenoM ^upeK uui A ngpea CL. U D :era  
5Ke.Ti3Hogop05KHoro oc^ignajia i BJtaeTHTejia 
pea.ibHocTit b K ohomhi, a b iiicge Teogopa Be- 
hhhko i H cugopa TpeMÓngKoro 3aei'ynHH- 
KaMH HatemB ^ n p e n g n i HBana H. M o m o -
BHna yupaBumoigoro napoBoir MeubHugi i

BuacTHTeua peaubHOCTH b K o îomhi i Bna- 
gHMipa K a n g in , npaKTHKaHTa, g . k . CKapóo- 
boh SpupengHi b KonoM ui.j 

U,’. B. C y g  OKpyaCHHH HKO TOprOBeHbHHH
Biggin II.

Kohomhh, gHH 28 nioToro 1907 .

U. cnp. <LipM. 104, Stow. I . 254/14 (2771)
O r o n o m e H e .

BnncaHO g o  p eeerp y  CTOBapHmeHb 3a- 
Poókobhx i ro cn o g a p u u x  npn (jńpMi „H apo- 
gH in i y îar b UopTKOfii*, TOBapncTBO 3ape- 
ecTpoBaHe s oÓMenceHoio nopyKOio, m o Ha 
3aranbHHx 3Óopax uneHiB 3 gHH 1 n a g o .in -  
cra  1906 p., yxBa.ieHO 3MiHy § 1 c r a iy T y
b ceń  cn oció , igo  Big Teuep § 1 Mae 3By- 
naTH : „ Ilig n n ca H i 3acHOByiorrb Ha n igcraB i
3aKona 3 g n a  9 gBrrnH 1873 u. 70 B . 3 . g .
Ha HeoÓMejKeHHH u ac C T O B a p n i n e H e  n i g  (pip- 
MOIO „U apogłlH H  r^iM  B UopTKOBl", CTOBa- 
p n n i e H e  3 a p e e c T p o B a H e  3 o Ó M e a c e H o io  n o p y -  

koioL
U .  k . C y g  0Kpy3KHHH,‘B ig g ia  IL
T epnonD ib , gHH 27 aioToro 1907.

U. cn . F irm  231 Stow. II .  341 (3 1 9 5 )
3 mihh i gogaTKH go  BnncaHHx Bace ę[>ipM 

CTOBapnmeHb.
BnHcaHo b peecTpi g n a  CTOBapHmeHb 

3apiÓKOBHX i rocnogapcK H x.
Ocig CTOgapanieHH: JKonKBa.
‘HipMa 3ByuHTb: ToBapneTBO KpegH-

TOBe „HapOgHHH y(iM B JKOHKBiU, CTOBapH- 
rneHe 3apeecTpOBaHe 3  oÓMeaceHoio nopyKOio.

3iiiH a C TaryT a: no pimeHio oóigoro  
coópaHH g n a  25  nioToro 1907  3MiHeHo §§  
5 i 50. § 5 Mae Big T enep 3BynaTH : „^3,0 
nepeBegenH  Toi g in ą  ó y g e  cTOBapnmeHe 
yginiOBaTH cboim nneHaw geuieB oro i n pn -  
CTynHoro KpegHTy, npnHMaTH g o  KopncTHoro 
o ó o p o iy  KaniTa.ia 3a ycuoE.ieHHM onpogeH - 
TOBaHGM, Ta b 3ara.ai cnoHyneHHMH cnnaMH 
goKOHyBaTH bchkI noacHTOHHi npegnpneM - 
c tb r  Ha KopncTb CBOix m eH iB  3 BHKnioue- 
Hen inTepeeiB b x o c e n  oció , HKi He eyTb 
uneHaMH CTOBapnmeHH.

^ a rra B nncy : gHH 5 gbBiTHH 1 907 .
Ił,. K. Cyg KpaeBHH HKO TOprOBeHbHHH, 

Biggin IV .
U b b Ib , gHH 5 gbBiTHH 1907 .

Doniesienia prywatne.
Encli. pociągów kolej owy cli ©to© wiązujący % dM em 18. maja 1908 r. (Czas środkowo-europejski)
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J S  o  Ł  o  w
JSTa, d w o r s se o  g b 3 w a y

•i lekan (Jass, BakareiSBtu, K onstantynopola), Żydaezowa, W oro- 
eb ty  od 1/6 do 30/9 w ł.) D elatyna (od 1/10 do 30/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosleliey, Berhoinethu, Ozudina, Serethn, R a­
do wiec, po ray -W atry  i Snezawy. 

z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia .K arlsbadu, 
P ragi), Orłowa, Źalropanego, N. Bąe/.a, (p . T arn ó w ), Jasia , 
Chabówki. Zakopanego (p. .Bzeszów). 

z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi)* Oświgeima, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p . T a r­
nów), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, iw oniaza, Rymanowa, Sa­
noka, Ohyrowa (p. Przemyśl).

z lekan, Czortkowa, Eahisaa, D elaiyna (p. K ołom yję od 1/6 
do 30/9 w ł. n iedzielę i rz, k. św ięta), Kórozmezó (od l/ó  
do 30/9 wł.), Seretu, Berhom ethn, C zudina, Brodiny, Putny, 
D orny W atry , Suczawy.

■z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), B;odów. 
z Ławoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala.
»e Stanisławow a, Żyd&ezowf:. 
z Sambora, M . L aboreza , Sanoka, Obyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 

P rag i), Oświęcim ia, Zakopanego (przez Podgórze P łaszó w ), 
W isJiezk:, Orłowa, (p. Tarnów ), M ilaborcza (Pesztu) i Ohyro- 
wa, (p. Prsi-.myśl). 

z Kjjłonsyi, Z yfiw zo^ft, Potutor, Kórosroezo.
7, R;esc,owa, Ja ro sław ia , Lubasaowa. 
z £awoeznego, Kałusza, S try ja , Borysławia, KoehawiDy. 
z Podw ołoczysk, K opyezyniee, H u sia ty n a, Po tu tor. 
z K rakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Nowego Sącza, Jasła , Tarnobrzegu. Dynowa, R ym anow a, Iw o­
n icza, Sanoka, Ohyrowa (p. P rzem yśl), 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżniey, Koemania, 
N ow osiełiey (p. Zuezkę), Serethu, R adow iee, B erhom ethn 

iedz ia łck ),
Krosna, iwom eza,

J/l
(w poniedziałek ), Snezawy. 

z Sam bora, Z akopanego, N. Sącza, Ja s ła ,
Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa, S ianek,

:c Pod.wołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Drzymałów a. 
z. T ueh ii (od 15/6 do 39/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia.

z Jaworowa.
z Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświęcima, Suchy, Kocm yrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. T ar­
nów), łlie iaa  (p . Dębicę), D ynow a, Ohyrowa (p. P rzem yśl), 

z Podwołoczysk (Odessy*, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iw ania  pustego, Skały, Kopyezyniee, Hrzymałowa. 

z lekan , Zydsezcwa, K ałusza  Nowosiełiey, Serethu, Berhomethn, 
Ozudina, B rodiny.

vii#w v » vlv ‘•‘' f " y 7 u vj/ y ? ^ "  ■ j
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. Ohyrowa 
(p. P rzem yśl).

z lek an . (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kóróemezó, Nowosie- 
licy, Dorny W atry , Suezawy.

•t, Sam bora/O rłow a, N . Sącza, Ja sła , K rosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Ohyrowa, S ianek , 

z Krakowa, (Berlina,* W rocławia, W iednia, W arszawy, P ragi, 
Esjr5.gb8.da), Oświeeima, W ieliczk i. Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa, Ja s ła . Iwoniaza, Rymanowa. Sanoka, Ohyrowa (p. 
P rzem yśl).

z Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a),^B rodów , Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna. 

r ?jiwo<siaąge, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, D rohobycza, E eeha- 
wiuy.

1 P o c ią g  j
posp. osob. j
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Łi w  o  i®r ck>
Z  d w o r c a  g ł ó w n e g o

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sącza (p. Tarnów). ’ 

do lekan, (Jass, Bukaresztu, Koustantynopola). Kórosmezo (od 
1/5 do 30/9 w ł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, No- 
w osieliey, Brodiny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laborcza, Rymanowa Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca, (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oawięoima.

do lekan (oass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaozowa, Potutor, 
Kórosmezo, Czortkowa, N ow osiełiey, Brodiny, Putny. Dorny 
Watry (od 1/5 do 30/9), Suezawy. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­
tyna, Czortkowa. 

do Jaworowa.
do Lawocznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Ohyrowa. Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Or­
łow a (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 w ł ) 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa >vod 1/7 do 15/9), W ieliczki, Oświęcima, 
Zakopanego, (p. Podgórze P ł. od 25/6 do 15/9 w ł.). 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza  
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (1/7 do 15/9). ’

do lekan Woreehty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedzielę i święta 
rz. k.), Kałusza, Deiafyna (p. Kołomyję), Serethu, Berho­
methu, Czudina, Radowiec, Suezawy. 

do Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa. 
do Ssłzca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort- 

kową. Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzy- 
małowa.

do lekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżniey, Korosiaazo, Koemania, Dorny Wa­
try, Suezawy, N ow osiełiey. 

do Krakov7&, (Wiednia, Wrocławia, W arszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła, Chabówki, Za­
kopanego, (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sąeza, Dworów, 

do Ławoezncgo, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Zyd&czowa.
do Rzeszowa, Lubaczowa,, Ohyrowa, Sanoka (p. Przem yśl), 
do .Sambora, Ohyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyna.

do Jaworowa, 
do Podwołoczysk.
do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 

Mezo Laborez (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sąeza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 

do Rawy ruskiej. Sokala.

do Podwołoczysk, Foiator, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania
pustego H usiatyna, Zaieszezyk, Grzymałów*, 

do Przemy6A  (od 1/6 do 30/9 w ł.). .
do lekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 eo 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyźniey, Nowosiełiey, Berho­
methu, OzKdica, Serethu, Brodiny, Putny. Dorny Watry, 
Suezawy.

do Sambora., Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. Jasła, 
N . Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krasowa, (W iednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzega, Jasła, Orłowa, Wieliczki. Chabówki, Zakopanego, 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia.

Pociągi lokalne.
Z Brzuehowio (od 6 m aja do 28 w rześnia wł.) 7 07, przed południem , 3'25, 

5-09 po. połud. i 8 20 w ieczór, (od 6 m aja do 23 w rześn ia  wł. w n ie ­
dzielo i rz. kat. święta), 10-00 prsfed połud.j, 1‘46 po p o łudn iu , (od 1
czerwca do 31 sierpn ia  wł. codziennie) 9 35 wieazói.

Z Jan o w a  (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 115  po południu, (od 13/5 dc 9/9
wł. eodziennie) 9-25 w ieczór, (od 13/5 dó 9/9 w n iedziele  i rz. kat. 
św ięta) 10-10 wieczór.

Ze Szezerca od 27/5 do 16/9 w ł. w n iedz iele  i rz. k. św ięta o 9-40 w ieczór.
Z L ub ien ia  od 13/5 do 16/9 w ł. w n ied z ie le  i rz. k. św ięta o 11-50 wieczór.

Do B rzushow ic (od 6 m aju do 23 w rześn ia  wł.) 6 05 rano , 2’28, 3’40 i 5'36 
po południu, (od 6/5 do 23/9 wł. w n iedziele  i rz. k. św ięta) 9'00 przed 
połud. i 12‘40 po połud. (od 1/6 do 31/8 wł. codziennie) S 34 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11-35 w uoey (każdej n iedz ieii).
Do Janow a (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 9T5 przed  p o łud ., (od 13/5 do 

9/9 wł. w niedz iele  i rz. k. św ięta) L35 po po łud ., (od 13/5 do 9/9 
eodziennie) 3T4 po po łudn iu ,

Do Szazersa 10’45 przed poł. (od 27/5 lo  16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta).
Do Lubienia 2 01 po połud. (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. k. święta).

ISA dwosraeo M$5f3&SRJSŁQX»,< 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

_ _ ...................................Kopyezyniee, Czortkowa, Zalesz-
esyk. Skuły, 'Iw ania  pustego, H saia tyńa , Brodów, Grzym ałów*,

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czortkowa
S & feazjsy i,,Iw ania  pustego, Skały , Efonatyzia.

2-86

6-35

11-15

b-37
10-08

Z  fe w o r o a  „ P o d E a ,m o * a “
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, H w iatyns,

Czortkowa
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa,
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów Kopyezyniee, Zaleszczyk, 

Husiatyess, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Ozortkowa

Podwołoczysk,
Podwołoazyak, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk* Grzymałów*.

rozkłady jazdy i  t. p. nabywać
U w a g a :  Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Zwykłe bilety ćk> jazdy i  wszelkiego innego  

i  t. p. nabywać można przez cały  dzień w biurze m iejskim 0. k. kolei państwowych, Pasaż Hai
rodzaju bilety, illustrow ane przewodniki, 

usmana 1. 9 .
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D rob n e o g ło s z e n ia
od wyrazu petitem B halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

i ® ®

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zl.)

Kopernicki i Sya
optycy i mechanicy

Lwów, p i Halicfci L I

i

m

Zarząd 
pasieki A. K r a iń s k i e g o

w Jezierzanach k. Czortkowa
wysyła w pięciokilowyoh blaszankaeh wszystko opła- 
tn ie , praw dziw y lipcowy miód w cenie 6 kor. 50 hal. 
a  wyborny m iód lipcowy w cenie 7 kor. — W ysyła 
również miody pitne, odszezególnione na  kilku wy­
stawach, a t o : stołowy, kasztelański, królew ski i m io­
dy p itn e  owocowe jak  Borówezak, M aliniak, D ereniak, 
W isniak, W inogroniak, Ożyniak i t. d. w pięeiokilo- 

wyeh blaszankaeh 6 kor. 80 hal.

Cenniki na żądanie franko.

w szystkich krajów  w yjednyw a 
'Sjj*3g *35•hsiłao ' V-;G ■H

W ieaeó VII.

•łSMsS tfp&ś h 8 k $  bsbosb  
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznaw ca  
Siebesisterugasse  7 (naprzeciw c. fc. ui

TT

A p t e k a

Fort. GMEKIEGO
w Krakowie, siL Szczepańska 1,

polec.:. r>.f?vę;>11 j a e w y r o b y  w rosnę:
„Jahra“ Pigułki Przeczyszczające!

j | |3  j wi.l..p są od ss-'adn!ków dnunyeznyeh , cizia- J 
j «$&• ła ją  łag o d n ie  p rzeezys/,cłsja«o . n ie  spr--.wiają I

M n i u n ę p  ? Łóżko reklamowe z m ateracem, po- 
i i b W U 5 o  > duszką, kocykiem i 2 prześcieradłam i 
za 30 kor. tylko w składzie m ebli i pościeli J . Seliu- 
stera i K. Toczyskiego Lwów, Trzeciego Maja 5.

S t a l o w e  w i d ł y  d o  k s a r io i l ł
poleca

Fr. C M e K , m agazyn w yrobów  żelaznysli, m e ta l,
L w ó w ,  S y n e k  4 5 .

Pneprowadseatft
p a t wozy 6 i 8 metr, 

D w a a r t a t s e - y a  a s a  c a ł o ś ć .
52 własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

C A K O  i  J E L L I N E K
WteileM,, S eh o tten rtag  27. 

B udapeszt, A m s j  <tao.s w tem  34.
Lwów, Kościuszki 18.

I

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, 2IJENALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką m  
prowincyę po cenach redakcyjnych - - -

$jencya dzienników i ogłoszeń Si. Sokołowskie®
   Ł w d w ,

■■ Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j ,  z u

*tć.
'rSk ,1
-'tS i?

S  iiw ;  : [ 
^  | 

!t
fi ii

.1 J h  - a § L M U  S L e i i M

Poszukuje się kupna  
STARYCH M EBLI m ahoniow ych  

ale w  dobrym  stanie.
Zgłoszenia pod „M eble” Biuro ogło­

szeni, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

p i n  r .Ą b^nt.-w l gss I $ $ $  zgodnie . . .  .
'V'1'* 1'A ‘ ' ‘ '  /■ f e  I ż; d n ' , e h  bólów. P ude łko  30  sztuk. 9 0  h a l . ’

. J ;-hr8.“ w yśm ienity  środek do 
^‘ K S lU y C Il konserw ow ania włosów, usuw a 

a^fgg łup ież  i swąd z głowy, w zm ania ecebulki 
włosowe i zapobiega w ypadan iu . 

f te ||i  C e n :? ,  f l n k o n u  k o r o n  3  i  k o r o n  4 .

riTTT»OJł7M«ŁWMaitt W—CM

najlepsze gatunki o smaku czygwin i aroma­
tycznym po kor. 1-80, 1:93, 2-08 i 2T6

za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kawy

I d m u n d a  P i e d l a .  I . w ó

„3ahra“ Sali chloricum pasta
!u zębów, w ybiela zęby, d?-siufekeyonuje i 

konserw uje jaraę  u stn ą  Tuba 80 hal.

„3ahra“ n̂iyscptyczna woda
3 0  O  T 7 S  T

znakom ita  woda do u trzym an ia  zdrow ych zę- 
śijtyp bów i  do p łu k an ia  ust. — Flakon koron i'2Ó.

„Jahra" Wata jYfentoformolowa
w yśm ien ity  środek przy k a ta rach  nosa. 

Pudełko 40 ha!.
W ysyłki na  prowiRcyę usk u teczn ia  się 

odwrotnie.

najtaniej
nawozy
najpewniej u źródła

I i  F ffilfflD  CHEMICZNEGO
Lwów, Akademicka 8.

K s i ę i a i i  P o lsliej B, F ołsn iecM eio  w e Lwowie.
Jpg* i i l k t  p t l r ó ż y .

Dnia 2 maja 1907 o godzinie 8 po południu odbędzie się

N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Ż p o n t i i e i i e
członków Związku kredytowego „W zajemna pomoc* w Narajowie. 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręlą , w domu 1. k. 
302 w Narajowie, na które wszystkich członków tegoż stowarzysze­

nia niniejszem zaprasza się.

Porządek dzienny:
Wybór 7 członków na Radę nadzorczą tego stowarzyszenia. 

Narajów, dnia 21 kwietnia 1907,

Dyrekcya Związku Kredytowego
„ W z a j e m n a  P o m o c “  t k s t  N a p a j o w i e  

stowarzyszenia zarejestrowanego z ogr. poręką.
A. W eiss . M  M eiber.

Zadaniem tego wydawnictwa, jest, wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą­
cznie używane obco preovro.'r.iki i n-;ez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do- 

‘ bordwyeb polskich artyRtyc2iio->jiIoijii:;o}jiiych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury  praktycznej, czy artystycznej.

Przew odnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 8.— .
P rzew odnik  po W enecyi i  w yspach  okolicznych, z planem miasta. Kor. 8. 
Przew odnik po W łoszech południow ych  i Sycylii, z 11 planami miast i

mapami geografiezueini. Kor. 6. — .
P rzew odnik  po N eapolu , z trzema planami. Kor. 8 .— .
Przew odnik po Herkulanum , Pom pei i Gapri, z planem wykopalisk Pom­

pei. Kor. 2. — .
Przew odnik po Palerm o, z planem miasta. Kor. 2 .— .
Przew odnik po Tatrach, z 8 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 6. 
Przew odnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski.

Kor. 8 —.
Przew odnik  po Lw owie, z planem miasta. Kor. 2 .—.
u :« i l

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków Kasy kredytowej w Glinianach, stowarzyszenia zarejestrowanego 
z ograniczoną poręką odbędzie się dnia 8 maja 1907 o godzinie 10 przed 

południem w biurze stowarzyszenia w Glinianach.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1906.
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za r. 1906.
3. Rozdział czystego zysku za rok 1906.
4. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 7 sierpnia 1906 

drugiej peryodycznej rewizyi, przepisanej ustawą z dnia 10 czerwca 1903 
1. 133 Dz. u. p.

5. Uchwały dotyczące sprawozdania, tudzież przyjęcie takowego wraz 
z uwagami Związku do wiadomości.

6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1907.
Gliniany, dnia 21 kwietnia 1907.

Bada zatwiadoweia 
K a s y  k r e d y t o w e j  w  G l i n i a n a c h ,

Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką.
M. Urich A. Neuman

sekretarz. prezes.
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j t i a s t o w e  J i a r o  e  ©  ®  ®  o  o  ®  
c .  £  a i t s t r .  l o k i  p a ń s t w o w y c h  w e  I w o w i e
© © © © © & © ©  p asaż Ijausmana 9 .

W y d a je : ’
fflMDLET’5f Z E S T A W lA I tN E  (Fahrscheinhefty) kombino- 

wane-okrężna (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60 
i 90 dni i espustem ©d S2—35 preeent od cen normalnych. 

M L I T Y  K A S M O W E  zwykle do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

M a  ©H»©esiey seaosa  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiamo (Abbazyi)i Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne­
apolu, Nizzei, Flarericyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Rrezdna, Lipska, Berlina, Bren»y, Ham­
burga, Paryża z ważnością 4 5 —60 i 90 dni

Ho Wkdnia z ważnością 43 §ni.
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników,

Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawi&Inego należy nadesłać 4 koron 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier s fabryki Braci Fiałkowskich.


